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Zelżyć Koszuta, wydrwić Francję, zakadzić 

Moskwie — oto zadanie, które sobie postawiła 
redakcja urzędowej Gazety Lwowskiej na czele 
pierwszego numeru tegorocznego. T doskonale się 
z tego zadania wywiązała. Gdyby przypadkiem 
w Wiener Zty. stały te ramoty, oba rządy czę
ściowe i br. Andrassy natychmiast by napędzili, 
redaktora i jego pomocników. Już to najlepiej się 
udało Gazecie Lwowskiej ramota o Koszucie. Po- 
dobniuteóka ona kubek w kubek do owych sła
wnych swojego czasu listów gończych, każących 
starostom i mandatarjuszom galicyjskim po pia
skach rzeszowskich i borach karpackich łapać 
Koszuta, ministrów i jonerałów węgierskich w 
chwili, kibdy Koszut z tymi ministrami i jenera
łami nie mógł doścignąć Windischgraetza na ca- 
fej przestrzeni od Szolnoka de Budzma.

^daje się wprawdzie, jakoby zanosiło się na 
powrót Koszuta do Węgier. Sprawa ta  nie jest 
głośno rozbieraną, — wszelako nie bez znacze
nia jest okoliczność, że miasto Czegled. które 
właśnie wybrało Koszuta do węgierskiej Izby po - 
słów, ma mu wręczyć we Włoszech, gdzie odda- 
wna przeDywa, mandat przez deputację olbrzy
mią, bo według Ellendra, z 130 do 150 złożoną. 
„Do tej depntacji — pisze wspomniany organ li
berałów — nietylko zwolennicy skrajnej lewicy, 
ale także liberały, tj. członkowie stronnictwa 
rządowego należeć mają — a to tembardziej, ile 
ie  Koszuta ktoś umyślnie zmistyfikował, jakoby 
yyboicy czegledzcy tylko ze względów taktyki 
imienia jego użyli, i że tę taktykę podsunęło 
stronnictwo liberalne — gdy tymczasem kandy
daturę Kosznta postawiła właśnie inteligentniej
sza i rozsądniejsza część stronnictwa skrajnego, 
P°czem się do niej cała opozycja przyłączyła, 
stronnictwa liberalne zaś, porzucając wszelkie 
względy partykularne, uchyliło czoła przed Ko
sz tem , i z niekłamanym zapałem na niego gło
sowało.0 — Gdy tym sposobem dumne bardzo 
węgierskie stronnictwo rządowe łączy się w 
„niekłamanym zapale0 dla Koszuta z opozycją, 
gdy ojczyzna cała wzywa Koszuta do powrotu; 
gdy powieszony tn efjigie podwładny jego, hr. 
Andrassy stoi na czele spraw monarchii, a Klap
ku dzisiaj jest jenerałem honwedów: to zaiste 
śmieszną i obrzydliwą jest trwoga urzędowego 
organu obcego. Gaz. Lw, gotowa ze strachu je
szcze oddruaować ów list gończy z r. 1849.

Dla wyjaśnienia tej na każdy sposób cieka
wej sprawy dodajemy, że Koszut odmówił przy
jęcia mandatu czegledzkiego i polecił wybór 
kontrkandydata, p. Verhovaya, młodego, bardzo 
zdolnego i nieubłaganego przeciwnika matactw 
finansowych, należącego do skrajnej lewicy, na
zywanej także stronnictwem niezawisłości i 
48-kami (r. 1848). Po wyborze Kosznta rozgło
szono, że część skrajnych i liberały tyłk > dla
tego głosowali na Koszuta, aby udaremnić wy
bór Verhovaya, którego rząd się boi.

Pisma węgierskie ogłaszają świeży list Ko
szuta w sprawie wschodniej. Podamy go jutro. 
Listy Koszuta ani obszernością, ani treścią swo
ją  i stylem wcale nie dowodzą owego stargania 
na ciele i duchu, owej zgrzybiałości, jaką go ra
czy Gazeta Lwowska.

Pisma węgierskie, przedewszystkiem półu- 
rzędowe, wracają jeszcze do konferencji ministe- 
rjalnej z d. 28. zm. i bez ogródek w prawdzi- 
Wem ją świetle przedstawiają, szydząc przytem 
nielitościwie z pism wiedeńskich, według których

głównym przedmiotem tej konferencji miały być 
pewne spory między ministrami skarbu, wspól
nym a oboma częściowymi. Pester Lloyd wyka
zuje, jakie to były spory tak ważne. Oto po zgo
nie wspólnego ministra skarbu, br. Holzgethana, 
austrjacki minister p. de Pretis zajął faktycznie 
jego piękne mieszkanie urzędowe, i teraz chce 
odstąpić tylko kilka pokoi, i to na boczną 
ulicę wychodzące, następcy br. Holzgethana. Mie
szkanie to było kosztem budżetu wspólnego u- 
rządzone — podczas gdy p. Pretis p. Hofmano
wi w owych kilku pokojach tylko nagie ściany i 
podłogi oddaje. Otóż była o tern mowa na kon
ferencji i zagodzono sprawę kosztem skarbu au- 
strjackiego. Wszelako główny przedmiot był in
ny. O konferencji nie myślano; cesarz miał do
piero d. 3. brn. powrócić z Wieania do Gódólló, 
dokąd też akta sobie posyłać kazał, — dopiero 
d. 26. zm. nadeszła nagle do Wiednia wiado
mość, że cesarz tam już d. 28. powróci, a mini
strowie węgierscy już d. 27. przybędą. Musiały 
przeto ważne zajść okoliczności, każące natych
miast przygotować się na wszelkie możliwe wy
padki bronią i pieniądzmi, „chociażby co do pie
niędzy na razie do środków nadzwyczajnych u- 
ciekać się nie było potrzeba.0 Dalsze szczegóły 
podaje Etlenói, a za nim powtarzają inne pisma 
węgierskie: „W ogóle faktem jest autentycznym, 
że przed konferencją dano obszerny wywód 
(expose) o sprawie wschodniej, który też szcze
gółowo rozbierano. Faktem jest dalej, że na te
raz nie powzięto jeszcze uchwały wykonawczej, 
wszelako nie obyło się bez zarządzeń przygoto
wawczych na pewne możliwe wypadki, a mia
nowicie nastąpiła zupełna jednomyślność co do 
użycia pewnego funduszu i co do wypadków, w 
których ma być użytym.0 — Tym funduszem jest 
naturalnie fundusz podoficerski, który centraliści 
delegacji austrjackiej bądź co bądź zniszczyć pra
gnęli, jak to obszernie donosiliśmy podczas sesji 
delegacyjnej.

Co do sprawy bankowej, zapewniają, pisma 
węgierskie, że ministrowie węgierscy ani na, ani 
też po konferencji z dnia 28. zm. nie mówili 
z austijackimi; że po konferencji nawet z nimi 
się nie widzieli. Podnosili tę sprawę tylko na 
posłuchaniu u cesarza, i zaraz potem wyjechali, 
choć zrazu odjazd ich nie był z góry oznaczony. 
Dalej, że o propozycjach dyrekcji banku narodo
wego rząd węgierski wie tylko ze źródeł pry
watnych, ale nie od rządu austrjaokiego; że zresz
tą z bankiem narodowym nigdy, choćby tylko po
średnio znosić się nie będzie, aby go nie uważa
no za trzecią obok obu rządów, równorzędną wła
dzę ; że w ogóle o dalszych nowych rokowaniach 
mowy być nie może, gdyż od umowy majowej 
rząd węg. nie odstąpi, jak to już wyłuszczył w 
memorjale, cesarzowi przedłożonym i przez wszy
stkich ministrów podpisanym.

Na Nowy rok przyjmował Tisza giatulacje 
i wyraz zaufania swego stronnictwa, złożone na 
czele deputacji przez usta prezydenta klubu, p. 
Goroyego. Tisza podziękowawszy, oświadczył: 
„Nie mogę zaprzeczyć, że pierś patrjoty mogą 
słuszne napełniać obawy, muszę jednak stanow
czo wyrazić moje przekonanie, że często i na 
wielu miejscach obawy te zbyt ponuro przedsta
wiano. Dzieje pouczają mnie, że nigdy kraju nie 
doścignęła klęska wielka, jeżeli z jednej strony, 
dzięki szczęściu, jednakowe podzielał uczucia z 
monarchą, a z drugiej w piersi każdego patrjoty 
tkwiła stateczna decyzja stawienia czoła wszel
kim nieszczęściom, skoro tego wymagać będzie 
ojczyzna. Rząd dotychczas uważał i uważa sobie

za obowiązek, prowadzić interesa kraju tak, aby 
i pokój jego był zachowany, jakoż do tego celu 
i na przyszłość dążyć będzie, i to nie bez na
dziei, tem bardziej, gdy przynajmniej co do mnie, 
jestem przekonany, iż krwi i mienia narodu żą
dać nie wolno ani dla ambicji, ani z niecierpli
wości, ani ze słusznego oburzenia, ale jedynie 
wtedy, gdy już nie będzie innego sposobu bro- 
uieuia praw i interesów państwa nąrodu. Co do 
położenia wewnętrznego, celem rządu było i jest 
nie co innego, jak tylko wszystko czynić, aby 
toczące się właśnie sprawy odpowiednio intere 
som kraju, ale nie zwalniając uczucia wspólno
ści z resztą monarchii, załatwione zostały. Co 
do tych spraw, które już w czasie najbliższym 
bezwarunkowo, tak czy owak, załatwione być 
muszą, rząd jak  zawsze uważa za swoje zada
nie, z wszelkiem umiarkowaniem, delikatnością 
i roztropnością wszystkiego unikać, coby do 
wspomnianego przez p. Goroyego nieszczęścia 
powód nastręczyć mogło. Ale też zarazem po
czuwa się do niezłomnego obowiązku, bronienia 
i zachowania interesów kraju. Właśnie dlatego, 
że wypadki niniejsze tak jasno każdemu wyka
zują konieczną dla obu części państwa potrzebę 
dobrej komitywy, me mogę porzucić nadziei wy
szukania jakiej formy załatwienia. Cobądź zre
sztą nastąpi, rząd i stronnictwo ręka w rękę 
postępować będą naprzód na polu tej polityki, 
która za cel nigdy sobie nie wytknęła burzenia, 
ale tylko budowanie w interesie ojczyzny. Oby 
nowy rok był rokiem szczęścia i pomyślności dla 
ojczyzny!“

Stanowcza rekuza Turcji.
Na ultimo grudnia i pierwszego s ty 

cznia, w których to dniach zawiązują się 
lub rozw ikłują zwykle najważniejsze in
teresa finansowe, potrzeba było giełdom eu
ropejskim pokojowych wiadomości. Więc ga
binety jakby zmówione poudzielały swym te 
legraficznym biurom korespondencyjnym oar- 
dzo pokojowych wiadomości ze Stambułu, w 
których przemilczano zupełnie o praw dzi
wym stanie rzeczy u Złotego Rogu. Dopie
ro drugiego stycznia wychodzi isto tna praw 
da na jaw. Turcja odrzuca cały plan paey- 
fikacyjny w ogóle, a w kontrpropozycji zw ra
ca tylko uwagę na te punkta planu pacyfi- 
kacyjnego, któro albo wypływają z samej 
konstytucji tureckiej, albo n i: są z nią w 
sprzeczności, i takow e przeprowadzić przy
rzeka. W szystkie zas inne żądania obiecuje 
przedłożyć parlam entowi, skoro się tenże 
zbierze, oświadczając, że ani su łtan  konsty
tucyjny, ani m inisterstwo konstytucyjne nie 
m ają praw a takowych przyjmować. Jest to 
więc jednem słowem zupełna rekuza przed
łożonego Turcji na konferencji planu pacy- 
fikacyjnego.

A jednak pełnomocnicy mocarstw nie 
zryw ają jeszcze dotąd konferencji i nie opu
szczają K onstan tynopola , chociaż wszelka 
presja na Turcję okazała się bezskuteczną. 
Je s t to najlepszy dowód, jak  rozumieć nale- 
ży zapewnienia telegraficzne, iż między peł-

uomocnikami mocarstw panuje zupełna zgo
dność.

Jak  długo zdawało się, że Turcja ugnie 
się przed jednomyślnością mocarstw innych, 
i tym sposobem niebezpieczeństwo wojny eu
ropejskiej będzie jej kosztem zażegnane, tak 
długo is tn ia ła  i ta  zgodność. Ale gdy w 
skutek uporu Turcji znikła ta  nadzieja, nie 
mogą się m ocarstw a zgodzić nawet na opu
szczenie Stam bułu przez wszystkich amoa- 
aadorów i posłów. D arem nie prze Iguatiew  
do zaniechania dalszych rokowań z Turcją, 
do odwołania poselstw, aby tym sposobem 
lizolować Turcję. Żaden gabinet dotąd nie 
zdecydował się na podobny krok, tak  że 
dziś isto tn ie nie Turcja, lecz Moskwa jest 
zizolowaną. Darem nie odczytuje Ignatiew  de
peszę Gorczakowa, polecającą mu ani na 
krok nie odstępywać od przedłożonego T u r
cji planu pacyfikacyjnego, i nie przyjmować 
żadnych kontrpropozycyj tureckich. Pełno
mocnicy oświadczają chęć poczynienia mody
fikacji w planie pacyfikacyjnym, po w ysłucha
niu kontrpropozycji tureckiej, i w ogóle 
wchodzą w dyskusje nad uwagami Porty.

Zdawało się Moskwie, że wymógłszy 
na przedkonferencjach jednomyślne ułożenie 
planu pacyfikacyjnego, już tern samem wy
musi na Turcji jego przyjęcie, lub w razie 
odmowy przygotuje sobie bardzo dogodną 
podstawę do dalszego działania. Tymczasem 
obecnie i jedno i drugie zawiodło. Inne mo
carstw a popierały plan pacyfikacyjny, ale 
po za to ż&anego kroku nie czynią, od po
stawienia ultim atum  się usuwają, a nawet 
od zerw ania stosunków dyplomatycznych z 
Turcją. W brew żądaniom jednomyślnym mo
carstw , odrzuciła Turcja plan konferencyjny, 
ale i bez poparcia a naw et wbrew opinii 
tychże samych m ocarstw, może jedynie Mo
skw a postawić swoje ultimatum  Turcji i 
rozpocząć wojnę. T ryum fująca na przedkon
ferencjach polityka moskiewska, po rozbiciu 
konferencji stanie znowu odosobniona i zu
pełnie niepewna, co inne m ocarstw a w razie 
wybuchu wojny uczynią.

Ależ można by nam zarzucić, iż osta- 
tne telegram y ciągle mówią jeszcze o jedno
myślności między m ocarstwam i wobec odmo
wy Turcji, i zapowiadają prawdopodobny 
wyjazd wszystkich ambasadorów ze Stam 
bułu. Zkądże więc czynić można wniosek, 
że Moskwa jest już, lub będzie izolowaną? 
Myśmy ciągle zwracali uwagę czytelników 
naszych, iż pokojowe telegram y ze Stambułu 
nie zasługują na w iarę i że rzecz skończy 
się rozbiciem konferencji lub wojną. A do 
tych wniosków przyszliśm y nie na podstawie 
telegram ów, lecz z rozw ażenia całej sytuacji 
politycznej. Podobnież i teraz  sądzimy,
że zupełnie nieprawdopodobnem jest, ażeby

w interesie Moskwy ambasadorowie opu
szczali Stam buł, i dawali jej temsamem u 
praw nienie do rozpoczęcia wojny. Dlatego 
i teraz nie spieszą się z zerwaniem konfe
rencji, i pozostawiają Moskwie uczynienie 
od siebie tego kroku. A gdy to raz Moskwa 
uczyni, i już wojna będzie nieuniknioną 
albo gdy już wybuchnie, wtedy dopiero k a 
żde z reszty mocarstw' zajmie to Stanowisko, 
którego in teresa  jego wymagają. A stano
wisko to nie może być wręcz nieprzyjazne 
Turcji a wręcz przychylne Moskwie. W naj
gorszym razie będzie przez jak iś czas wy- 
czekująeom

tforespondeucje Xar.ł*
P e te rsb u rg  d. 27. grudnia.

Wypadki, jakie zaszły 18 (6) b. m. przed 
Kazańskim soborem, zajmują dotąd powszechną 
uwagę, którą podtrzymują do tego rozmaite po
głoski, nieustannie obiegające po mieście. Mówią 
naprzykład o wykryciu ważnego spisku, który 
miał wybuchnąć w Petersburgu po wyjściu gwar- 
dji, przeznaczonej do Kongresówki; o aresztowa
niach nowych w Kijowie, Kazaniu, Tule; o zna
lezionych już drukowanych proklamacjach i t. p. 
Jak  dochodzą wiadomości, pomiędzy aresztowa
nymi nie sami prawie wyłącznie uczniowie za
kładów wyższych, jak twierdziły urzędowe dzień 
niki, ale są tam ludzie rozmaitego stanu. (W 
telegramie, wysłanym z Petersburga o pierwszem 
przesłuchaniu aresztowanych, potwierdza się to. 
Powiedziano tam, że prócz uczniów Górniczego 
instytutu, pomiędzy uwięzionymi są dymisjonowa
ni oficerowie, urzędnicy i z b a n k r u t o w a n i  
k u p c y .  Telegram potwierdza także pogłoskę o 
aresztowaniach w Kijowie i Tule, gazie u uwię
zionych miano znaleźć N a b a t  i Wpierod; przyp. 
red.)

Pogłoski te wszystkie mocno niepokoją opi
nię publiczną, a to tembardziej, że wzmagająca 
się nędza pomnaża proletaijat do strasznych roz
miarów. Dzisiaj już zagrożone jest bezpieczeń
stwo publiczne wielną liczbą ludzi głodnych, a 
niemogących znaleźć żadnego zarobku. W Mo
skwie o zmroku na cokolwiek odleglejszych uli
cach bez broni niepoaobna chodzić. W Peters
burgu w ostatnich czasach także zagęściły się 
napady na przechodzących. - To samo piszą i z 
prowincji. Z takiego stanu rzeczy stronnictwo 
wojenne korzysta, znaglając rząd do rychlejszej 
wojny. Przedstawia mu bowiem, że tylko wojną 
może aazegnać rewolucję, a przynajmniej bardzo 
ważna nieporządki w carstwie.

Ochotnicy serbscy coraz liczniej wracają. 
Z nienawiścią opowiadają o zachowywaniu się 
dowódzców moskiewskich w Serbii. Szczególnie 
mieli się w tem odznaczać jenerał Dandewil, a- 
jent petersburgskiego słowiańskiego komitetu, je
nerał Nowosiołow, naczelnik armii nad Ibarem, 
i Łeszkiewicz, naczelnik oddziała księżnej Nata
lii. Nowoje Wremia skreśliło w fejleionie typ ta 
kiego burbona, czyli taszkientca pod ogólną na
zwą szyworotowa (wziat’ za szyworot, po mo- 
skiewsku znaczy wziąć za kołnierz).

SKARB MOJEJ CIOCI.
Pow ieść

przez

A r j ę .

(Ciąg dalszy..*)

Wracałam tą drogą, bo tu trochę bliżej, a 
teraz nie mogę się ztąd ruszyć, i aż rospacz 
mnie porywa.

— Dlaczegóż nie chodziliście po pomoc do 
dworu V wyrzekłam.

Chodziłam, ale mnie powiedziano, że sa
ma pani chora i z nikim się widzieć nie inoże, 
a ta  stara jakaś, co tam jest, wyszła do umie z 
gniewem i nakrzyczała jeszcze, że jej tylko cią
gle żebraniem w głowie zamącają.

— Więc wy nie znacie pani z Dąbrówki ?
— JNle> nie widziałam jej nigdy. Mówiono 

mi że to dobra pani, ludzi biednych nie odpy
cha od siebie, ale podobno ma być bardzo słaba.

Nic nie odpowiedziałam. widziałam bowiem
ukazujący się jasno przed oczami memi przyszły cel 
mojego życia- Przeznaczenie samo zawiodło mnie 
tutaj, aby nil wskazać tę drogę. Więc są stra
szne cierpienia na swiecie, które jednak miło
sierna ręka ludzka usunąć może, jeśli zechce. Ja  
miałam po temu , a zatem obowiązkiem 
moim było wziąć na siebie rolę Opatrzności. 
Czyż to nie może W znacznej części zastąpić 
szczęścia osobistego. • zwątpionvch, 
ocieranie łez płaczących, n sienie radości tam, 
gdzie przebywała rospacz, P »wanie ręki tym 
co upadają, . , ,  ’

, — Spróbujcie się podnieś rzekłam zwra_ 
cając się do biednej kobiety — uo a°nm daleko 
już czas iść.

Wieśniaczka podniosła się z i
spróbować wziąć dziecko za rękę, aje o 
mogło być mowy, gdyż sama nie mogła s i ę ^ s y 
pać na nogach. Obejrzałam się w koło, czy nie 
nadejdzie jaka pomoc, lecz jak daleko sięgnąć 
moiną okiem pusto było i głucho, żywa , 
się me ukazywała. Nie miałam na co oczekiwaj .

. -  No chodźmy — odezwałam się biorł^  
dziecko na ręce _  0dprowadzę was. ,

kobieta nie miała słów na W)’1 a i 
nie sw Jej wdzięczności. Dziecko zaś z począ
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bojaźliwie spoglądając na mnie, uchwyciło muie 
wkrótce za szyję i przy końcu nawet nie chciało 
puścić, gdy je oddawałam matce. Przez całe ży
cie miałam zawsze nadzwyczajne szczęście do 
dzieci.

— Poczekajcie moi drodzy — rzekłam przy
bywszy do wsi, gdy kobieta z tysiącznemi po
dziękowaniami oddalić się chciała — może co 
znajdę dla was, choć to rzecz bardzo wątpliwa.

Wyjęłam z kieszeni mały pulaiesik, który 
wiecznie nosiłam przy sobie, od roku nie otwie
rałam go ani razu. Nie mogłam zatem wiedzieć 
co sie w nim zawiera. I  rzeczywiście nie było 
tam nic prawie, oprócz jakiejś papierowej mo
nety, którą oddalam wieśniaczce, mówiąc :

— To wam może wystarczy na kupienie po
żywienia dla siebie i dla tej maleńkiej. Jutro 
rano przyjdźcie do mnie, to razem uradzimy, co 
macie robić później.

— A gdzie mam przyjść i o kogo pytać ?
— Tu do dworu, zapytajcie się "o samą 

panią.
Podziwienie odjęło mowę biednej kobiecie.
— Czy może nie wierzycie ? zapytałam wi

dząc, że nic nie odpowiada.
— A h ! co to za niegodziwcy 1 zawołała 

wreszcie, nie odpowiadając na moje pytanie — i 
wszyscy mi mówili, że pani z dworu chora, że 
nawet nie ma nadziei, żeby była już kiedy w ży
ciu przytomna.

— Mieli słuszność — odparłam — byłam 
bardzo chorą, dzisiaj jest mnie trochę lepiej, 
lecz jeszcze nie zupełnie dobrze. A teraz bądź
cie zdrowi — dodałam przyjaźnem skinieniem 
głowy żegnając biedną kobietę i oddalając się 
spiesznie, aby uniknąć dalszych podziękowań.

— Znasz je obiedwie moje dziecko — po
wiedziała ciocia — jedna z nich to stara  Pio
trowa gospodyni na folwarku, a mała Nastusia 
jest teraz twoją pokojówką.

W domu zastałam zamęt i wielki niepokój— 
ciągnęła ciocia dalej swoje opowiadanie — służba 
rozbiegła się na wszystkie strony, szukając mnie. 
Parę godzili przedtem oposłano na cmentarz, a 
•de zastawszy tam nikogo, z przestrachem roz
prószono się, w różnych kierunkach. Z prawdzi-

osłupieniem ujrzano m n ie ,  wchodzącą samą,
J??1 spiesznym i z podniesioną do góry gło- 

kim s ta ^ awua ł”uż n^ t mn*e n*e w ta"

światło* „t* . Pbżno; przechodząc kazałam podać 
jak na jakipń°WCti moJej> która patrzała na mnie, 
łam się w m/,:nadPrzyrodzone zjawisko. Zamknę-

Przez

wałam tyle drogiego czasu, z którego miało pra
wo korzystać społeczeństwo. Z podwójną teraz 
siłą trzeba było wynagrodzić wyrządzoną szkodę. 
Wiedziałam dobrze, że nie mało mnie czeka 
cierpienia, nim czas pozabliźnia krwawiące się 
rany. Dotychczas nie czułam nieszczęścia s tra 
sznego, które się zwaliło na moją głowę, dusza 
bowiem była odrętwiałą w zupełnym letargu. 
Ale natura w końcu upomnieć się musiała o 
swoje prawa.

Wzięłam się do przejrzenia pozostałych po 
moim ojcu papierów i uporządkowania na prędce 
niektórych rzeczy. Domyślałam się, że gospodar
stwo musiało być w najstraszniejszym nieładzie 
i że znaczne poniosłam straty przez ten rok 
nieprzytomności umysłowej; trzeba więc było coś 
na to zaradzić.

Majątek kupiony był na moje imię, a reszta 
znacznych kapitałów także w moim ręku Znala
złam jednak ostatnią wolę ojca, nie urzędownie. 
lecz w formie listu do mnie spisaną, w której 
obok innych drobnych rzeczy do wykonania, 
przeznaczał kilka tysięcy dla swojej wnuczki.

Kładąc się spać tego dnia o wiele później, 
niż zwyczajnie, wyrzekłam do pokojówki;

— Proszę cię moja Paulino, żebyś jutro 
rano powiedziała pani Karolowej, że chcę z nią 
pomówić, jak można najwcześniej.

Dziewczynie suknia, którą trzymała, wypa
dła z ręki; nie byłaby się więcej zadziwiła i 
przestraszyła na widok nieboszczyka powstają
cego z trumny.

Pierwszą rzeczą, od której powinnam była 
zacząć nowe życie, po tern zmartwychpowstaniu 
umysłowem, wiedziałam dobrze, miało być pora
towanie zdrowia, uioeno nadwątlonego gwałto- 
wnem wstrząśnieniem moralnem. Od kilku już 
miesięcy lekarze nakłaniali mnie rozmaitemi 
sposobami do wyjechania gdzieś na południe. 
Najpierw dla zmiany miejsca, a powtóre wie
rzyli, że wody i łagodniejsze powietrze wywrą 
na mnie zbawienny wpływ. Dotychczas opierałam 
się wszystkim namowom potrząsając głową w 
milczeniu. Teraz postanowiłam sobie projekt ten 
wykonać.

Przestrach kuzynek, a szczególniej pani Ka
rolowej był nie do opisania, kiedy pokojówka 
powiedziała, że chcę się z niemi rozmówić. Były 
one tak przekonane, że do końca życia będą 
gospodarować w moim domu, jak u siebie, a tu 
kto wie, na czem się to zakończy.

Następnego dnia podziękowałam bardzo 
grzecznie pani Karolowej, która się stawiła na 
Woją Wezwaniu, za zajmowAttie się moim domem 
i  wośkHWą -dtffefcfe ttild e itfu ^ g d fb y ła m  Hwt&k 
opłkkahym stanie. L&ck dodałam źarazem, iż

teraz nie potrzebuję jej trudzić dłużej, gdyż sa
ma się odtąd zajmę mojemi interesami.

Kuzynka moja oddaliła się zrozpaczona, z 
tem jednak przekonaniem, że postanowienie moje 
jest nieodwołalne, i że nie ma już co robić u 
mnie. W parę dni potem wyniosła się wraz ze 
swojemi towarzyszkami.

Lekarze nie mniej byli zadziwieni, jak 
wszyscy moi domownicy, gdy ujrzeli osobę, ska
zaną przez nich na wieczną nieprzytomność, zu
pełnie zdrową na umyśle.

W jakiś czas później wyjechałam, urządzi
wszy dom, o ile można było najlepiej na począ
tek i pożegnawszy się na parę miesięcy z tym 
grobem, który stanowił teraz jedyną drogą rzecz 
dla mnie na ziemi.

Ostatnie ogniwo łańcucha wiążącego mnie 
ze światem pękło, i ja  zostałam się sama jedna, 
na uboczu zdała od gwaru i ruchu, wtedy gdy 
wszyscy szli razem szeroką drogą. Nikt się za 
mną nie obejrzał!

Były chwile okropnej rozpaczy, kiedy dusza 
uginała się pod takim strasznym ciężarem bole 
ści, iż zdawało się, że się pod nim złamie. 
Walka odbywała się nieustanna pomiędzy obo
wiązkiem, który mnie trzymał na ziemi i kazał 
iść dalej, a sercem udręczonem, odmawiającem 
posłuszeństwa, a nikogo nie było przy mnie, 
coby mi do zwycięzJwa nad sobą dopomógł. Z 
żalem i zazdrością nieledwie, myślałam o tym 
czasie, kiedy cierpienie moje musiałam starannie 
ukrywać, aby nie zmartwić mojego drogiego ojca.

A h! jakże potrzebowałam teraz serca kocha
jącego, które by mnie ogrzało swojem ciepłem, 
wsparło i pocieszyło. A na całym szerokim świę
cie ja ani jednego takiego serca nie miałam. Nikt 
się o mnie nie troszczył, nikogo uie obchodziło 
moje cierpienie!

Przybywszy na miejsce przeznaczenia, za
stałam już zebranych dużo kąpielowych gości, co 
mi wielką zrobiło nieprzyjemność, ponieważ wi
dok ludzi był mi wówczas niewypowiedzianie 
przykrym. Nie myślałam się łączyć wcale z temi 
rozlicznemi kółkami, które tam zastałam utwo
rzone, i nie wiedząc nawet z kogo się składają, 
pozostałam zupełnie na uboczu.

Z początku całe towarzystwo było bardzo 
zaciekawione, kto była ta  młoda kobieta w gru
bej żałobie przepędzająca całe godziny na samo
tnych, odludnych przechadzkach, i nieznająca ni
kogo. Wkrótce jednak p rzestano całkiem na mnie 
zwracać uwagę.

Przechadzki samotne: miały rzeczywiście dla 
mnie nadzwyczajny urok,, wśród tej Czarującej, 
nieznanej mi przyrody, oświeconej gorącem słoń
cem Południa, którego ^ p ły w  dobroczynny czft* 
łam już na całem swojem usposobieniu. Z ka

żdym dniem zdawało mi się, że odżywam i do 
nowego budzę się życia. Jedno miejsce szczegól
niej w czasie moich dalekich wycieczek polubi
łam bardzo. Było to niewielkie wzgórze, wzno
szące się. po nad rozległą obszerną równiną, nie
zmierzoną okiem, po której w rozlicznych zakrę
tach otaczając prawie w koło pagórek, płynął 
wąziutki skromny strumyczek. Jego wesoły, ci
chutki szmer nie przerywał ogóinej uroczystej ci
szy. Srebrna ta niteczka wiła się po zielonych 
łąkach równiny, tak dalece, jak okiem sięgnąć 
było można, i dopiero na najodleglejszych krań
cach widnokręgu niknęła w cienistym, wonieją
cym gaju cytryn i pomarańcz.

Nie zawsze bieg małego strumyka by* taki 
cichy i pokorny, czasami gdy po szerokiej równi
nie zawiał burzliwy wiatr, zwiastujący groźną 
nawałnicę, wtedy łagodny jego szmer zmieniał 
się w huczący ryic bałwanów, jakiemi sie odzna
czają najdumniejsze potoki. W miejscach, gdzie 
brzegi na to pozwalały, woda wznosiła się wy
soko, w innych zaś rozlewała się szerzej, szu- 
miąc i niecierpliwiąc się, gdy napotkała na naj
mniejszą przeszkodę. Wyniosły pagórek w takich 
razach przemieniał się w niewielkich rozmiarów 
wysepkę.

Na szczycie tego pagórka, po nad samym 
strumykiem stała niewielka, młoda, płacząca 
brzoza. Z daleka już jaśniała jej biała sukienka, 
zwracając oko każdego. Można było myśleć, że 
to jakieś młode dziewczę w bieli rozpaczliwie ku 
ziemi opuszcza ramiona.

Zkąd ona się tu wzięła, czy zasadził ją  ktoś 
naumyślnie, czy też wiatr przyniósł przypadkowo 
nasienie z Północy, które się tu zatrzymało V  Nie 
wiadomo, dość że stała i rosła samotnie z dala 
od wszystkich swoich sióstr, w  obeem miejscu, 
i pod obcem niebem, sama jedna, bez opieki i 
ochrony, wystawiona na wszystkie wiatry i bu
rze, walcząca bez pomocy z wszystkiemi przeci
wnościami losu, dumna ze swojej samotności i 
niezależności.

Po raz pierwszy zbliżyłam się do biednego 
opuszczonego drzewka z uczuciem głębokiej lito
ści. Czyż ja nie byłam tak sama jedna na sze
rokim świecie, jak ta biedna brzózka. Ileż burz 
i gwałtownych wichrów przeleciało po nad jej 
głową, i wstrząsało ją boleśnie, ile, walk upor
czywych staczać musiała, aby zapewnić sobie byt 
niezależny wśród nieprzyjaźnych żywiołów. A 
przecież oparła się wszystkiemu, nie dała się z ła
mać żadnej przeciwności, i choć nierap chwiała 
się i uginała pod gwałtownemi ciosami, to je 
dnak zawsze stała silnie i odważnie, gotowa do 
dalszej walki.

Od tego oztós dzień w dzień przesiadywa
łam długie godziny u atńp usamotnionego drzew-



Przegląd polityczny.
Jak  grom z spokojnego nieba spadły na nas 

w ostatniej chwili otrzymane wczoraj depesze z 
Londynu, Wieania i Kolonii. 1 podczas gdy przed
tem wszystko zdawało się pokój zapowiadać; 
podczas gdy niemal pewnem było, że zawiesze
nie broni do 1. marca przedłużonem został*; o- 
kaznje się dzisiaj, że w sprawie rozejmu nic na 
razie stanowczego nie postanowiono i że znowu 
wiatr wojenny wiać począł. Takie fluktuacje s% 
możebne, są nawet usprawiedliwione, zwłaszcza 
gdy się uwzględni, że na grę dyplomatów tysią
ce najrozmaitszych wpływa czynników. Jedno nic, 
jeden atom może tak naprężyć strunę, na której 
zawieszono ciężar kombinacyj dyplomatycznych, 
że ona pęknie i wszystkie najwyrafinowańsze 
kombinacje w przepaść runą, a razem z niemi i 
nadzieje samych dyplomatów.

Właśnie coś podobnego grozi w Bukareszcie. 
Już wczoraj pisaliśmy o zachwianiu się stano
wiska gabinetu Bratiano, i deski zbawienia dla 
niego dopatrywaliśmy jeno w korzystnem zała
twieniu stosunków z Turcją. Dotąd wszakże nic 
nie potwierdza prawdziwości depeszy ogłoszonej 
przez Deutsche Ztg., a zapowiadającej właśnie 
pomyślne załatwienie tych stosunków. Tymcza
sem zaś struna, na której Bratiano zawiesił swe 
czerwono-demoaratyczne pomysły, tak jest na
prężona, że lada chwila pęknąć gotowa. Atomem, 
który jej spójność rozerwie, bodaj czy nie będzie 
okrzyczana sprawa sądu byłych ministrów, nale
żących do stronnictwa białych.

Wiadomo, że ministrowie ci pod zarzutem 
nadużyć, popełnianych przy wyborach, pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności przez Izbę. Senat 
długo oponował i dopiero w skutek wyraźnego 
żądania Moskwy, natarczywie nalegającej na 
księcia, zezwolił na wytoczenie im procesu. Ko
legium sędziów, przed którem owi ministrowie 
zdać sprawę muszą, wysadzone zostało z łona 
parlamentu i złożone z najskrajniejszych czer
wonych, z deputowanych Continescu, Fleva, Gi- 
ani, Missail i Stoloyan, znanych doktrynerów i 
radykalistów. Zatem czerwoni oskarżać będą by
łych ministrów i czerwoni będą ich także są
dzić. Cóż dziwnego, że w takich warunkach mi
nistrowie ci na sąd podobny przystać nie chcą. 
Jenerał Floresku, prezydent byłego ministerjum, 
na zawezwanie przysłane mu z tego ad hoc wy
sadzonego sądu, odpowiedział w swojem i swoich 
kolegów imieniu, że „ponieważ nie zna ustawy, 
któraby określała prawo i atrybuty takiego są
du, oświadcza przeto, że przed nim stawać nie 
będzie. Trzymając się zaś wiernie paragrafów 
konstytucji, odpowiadać będzie tylko przed naj
wyższym trybunałem państwowym/ Na takie 
stanowcze dictum, ministerjum, które raz zaan
gażowawszy się, cofnąć przecie się nie mogło, 
postanowiło siłą sprowadzić oskarżonych przed 
swój sąd deputowanych. Szwadron kalarasów 
pod wodzą komisarza policji, gdyż oficerowie od
mówili posłaszeństwa, udał się d. 26. z. m do 
mieszkania jen. Florescu. Ten jednak, żeby uni
knąć demonstracji, przyrzekł komisarzowi, ze 
sam się stawi o godz. 3. po południu przed k rat
kami sądu. To samo przyrzekł Lahovary i inni 
ministrowie białych. Ale przyszedłszy przed sąd, 
od godz. 3 do 5 stali jak niemi, ani jednem sło
wem, ani żadnym giestem nie odpowiedzieli na 
pytania sędziów. Niech czytelnik sam sobie do- 
kreśli obrazu i zawezwawszy do pomocy wyo
braźnię. odtworzy sobie w myśli sytuację i przed
stawi oburzenie sędziów, a wre z z nimi i całe
go stronnictwa czerwonych.

Takie zachowanie się białych i taktyka przy
jęta przez nich zerwała z walki wszelkie formy 
przyzwoitości. Oba stronnictwa wypowiedziały so
bie nawzajem bój na śmierć, Dój, w którym w 
środkach przebierać nie będą. Rozumie się samo 
przez się, że Moskwa, która bój ten zaostrzyła, 
w mętnej i przeważnie przez nią zakłóconej wo
dzie zapuszcza swe wędki. Porozumiewa się tak 
z jednem jak i z drugiem stronnictwem, jedno 
na drugie podjudza. Czerwonym doradza utwo
rzenia komitetu du salut public, któryby kraj o- 
czyścił tak  jak jego prototyp przeczyszczał Fran
cję na gilotynie. Z białych zaś tworzy onasprzy- 
aiężenie, które do konferencji konstantynopolskiej 
wysłać ma delegację z prośbą o zajęcie kraju 
przez j a k i e k o l w i e k b ą d ź  w o j s k a  obce, 
byle tylko koniec położyć nadużyciom rządn czer- 
w o n y d ^ B a ^ T a r g o w i c a ^ a k ż ^ o ^ s z j s t k ^ ^

ka, z głową opartą o gładką jego korę, lub też 
edną ręką otaczając cienki pień i błędnym wzro- 
iem wodząc po rozległym o jaskrawych barwach 
rajobrazie.

Po niejakim czasie przywiązałam się serde- 
lie do biednej brzózki. Człowiek potrzebuje 

■niecznie coś kochać na ziemi, a ja nie miałam 
,ż żadnych węzłów. Widziałam w niej bratnią 
łkąś duszę, może nawet cząstkę mojej własnej 
tuszy, zaklętą w tę białą sukienkę, zdawało mi 
,ię, że drzewko także wita radośnym szelestem 

każde moje zbliżenie, jakby chciało rozmawiać 
ze m ną; że płaczące gałązki jego wyglądają we
selej, gdy ja jestem i z większm smutkiem opa
dają, gdy odchodzę. Było nam dobrze tak razem.
Z książką zamkniętą na kolanach, której nigdy 
prawie nie czytałam, przytulona do drzewa z 
zamkniętemi oczami, przechodziłam myślą całe 
moje ubiegłe życie. Jakże ono dziwnie się skła
dało. Dzieckiem małem jeszcze przygotowywałam 
się bezwiednie do tego, aby znieść mężnie takie 
smutne położenie, w jakiem byłam dzisiaj, i 
obejść się bez ludzkiej pomocy. I teraz zostałam 
się, jak w kilka lat potem powiedziała nasza 
poetka Gabryela.

. . . samotna jak ptaszyna biedna 
Co z swego rodu zostanie się jedna,
Gdy inne w kraje szczęśliwsze ulecą;
Sama zostałam . . .

O h! bo mi głucho i pusto na ziemi,
O h! bo mi tęskno, tęskno za mojemi,
Co sie w dębowej trumnie położyli,
Co poszli sobie jakąś ciemną drogą,
Lecz poszli razem, a mnie zostawili 
Tak samą, że już nie mam kochać kogo!... 

Tak, wszyscy poszli, a ja  zostałam się sa
ma, aby długie lata dźwigać jeszcze ciężar tego 
itrasznego życia. Z e  wszystkiego co kochałam, 
oozostał mi się jeden tylko grób na ziemi. Czy 
ak żyć można?... Rozum mówił, że tak być 
lusi, a u mnie rozum był zawsze silniejszy od 
€rca

W parę miesięcy potem, w dzień burzliwy 
i smutny, przyszłam się pożegnać na zawsze z 
moją brzózką. Przeznaczeniem mojem było zaw
sze tracić to, do czego się przywiązałam i do 
czego lgnęło serce.

Z daleka już widziałam, że małem drzew
kiem wstrząsa gwałtownie wicher, świszczący 
przeraźliwie i zamiatający otwartą równinę z ta 
ką siłą, że chwilami nie mogłam postąpić kroku. 
Grzmoty huczały bez przerwy, pioruny biły co 
>ar§ chwil i błyskawice krzyżowały się nieu- 
annie na ciemnem niebie, któr e jakby z groźbą 

nas spoglądalu.
Naraz załamałam ręce z przerażeniem, brz6- 

noja leżała na ziemi.

dobne jest do agitacyj moskiewskich poaczas u- 
padku kraju naszego! Jakże pod tern określeniem 
„ j a k i c h k o l w i e k b ą d ź  w o j s k  o b c y c h "  
wyraźnie przebija okupacja moskiewska!

Opisaliśmy wczoraj ostatnie dnie walki par
lamentarnej, która we Fiancji doprowadziła do 
odroczenia konfliktu. Dzisiaj zaś, mając swobo
dną chwilę, warto zastanowić się nad zmianą 
sytuacji, jaką wywołały ostatnie wota Izby i se
natu. Bo, że zmiana jest znaczną i wybitną, ka
żdy to przyzna, kto sumiennie śledził przeDieg 
tej walki. Dutycnczas stronnictwa republikańskie 
sprzęgnięte były ze sobą wspólnem hasłem opo
zycji. W alka z monarchistami była cementem, 
który spajał wszystkie odcienia i frakcje repu 
blikańskie w jeden zastęp walecznych żołnierzy, 
wzajemnie się wspierających co chwila. A spa
ja ł je tak dokładnie, że dopatrzyć prawie niepo
dobna było, iż zastęp ten z dwóch kontyngensów 
się składa, że w tej większości republikańskiej 
są dwaj rywale, Thiers i Gambetta, nawzajem 
dobijający się o berło przywództwa. Jeden bo
wiem i drugi mieli zarówno na celu obalenie 
Dufanra, więc sobie chętnie rękę podawali. Ale 
kiedy celu dopięli, i kiedy Simon, protegowany 
Thiersa, stanął na czele rządu, różnica wystąpiła 
natychmiast.

Z dotychczasowego sprzymierzeńca Thiers 
stał się nieprzyjacielem Gambetty,— i walkę wy
powiedzieli sobie natychmiast. Gambetta został 
pobity, ostatnie wotum Izby było dla niego czemś 
w rodzaju Watterloo. Za nim przemówiło tylko 
145 głosów. Ale to mniejsza, że dyktator z 
Tours zwyciężony został. Ważniejszem daleko 
zjawiskiem, brzemiennem w wielkie następstwa 
jest fakt ten, iż obóz republikański rozprzęgł 
się, jedność i zgoda znikła przy pierwszej pró
bie, na którą wystawioną została. W ostatniej 
debacie walka toczyła się nie między dwoma 
wielkiemi obozami, na które Francja cała się 
dzieli, nie między monarchistami a republikani- 
nami, ale między dwoma kierunkami republi- 
kańskiemi, między republiką Thiersa, zastąpioną 
przez Simona, a republiką Gambetty. Kto wie 
przeto, czy Simon, który jest przecie także zde
cydowanym republikaninem, nie zadał swej ma
cierzy ciosu dotkliwszego od wszelkich ataków 
monarchistów. Kto wie, czy dla chwilowego spo
koju, dla odroczenia konfliktu, nie podciął on 
podwalin bytu swego własnego gabinetu. Etc 
wreszcie wie, czy kość niezgody, rzucona przez 
niego, nie doprowadzi w końcu do upadku repu
blikańskiej formy rządu we Francji i nie odbu
duje na zgliszczach rzeczypospolitej tronu dla 
którego z idolów monarchicznych.

Z Rzymu wieść nadchodzi o projektowanej 
zmianie ministra spraw zagranicznych. Melegari 
ma ustąpić Dla czego ? Czy dlatego, że niezrę
cznie się skompromitował wobec Austrji. czy też 
może nie był zbyt powolnym zamiarom Moskwy? 
On jest nie zdrów, cierpiący, odpowiada na to 
świat dyplomatyczny, przyzwyczajony do metody 
ozłacania pigułek. Jednakże przecież p. Melegari 
już wyzdrowiał i był na ostatniem posiedzeniu 
senatu. To nie wpływa na naszą decyzję, odpo
wiadają dyplomaci. Melegari ustąpi a miejsce je
go zajmie p. Caraccioli di Belia, były poseł w 
Petersburgu, a obecnie prefekt Rzymu.

W Berlinie w rocznicę 70letniej wojskowej 
służby cesarza odbywały się wielkie uroczystości 
dworskie. Ale o amnestji nic nie słychać. Podo
bno mają ją ogłosić w marcu, w rocznicę 80 lat 
życia cesarza. Utrzymuj’ą jednak niektórzy, że 
rząd o amnestji wcale nie myśli, i że pogłoski o 
niej są tylko następstwem pobożnych życzeń, ży
wionych przez tych, co po niej spodziewają się 
poprawienia swego losu.

Sprawa wschodnia.
Dla ilustrowania wiadomości podanych we 

wczorajszych naszych depeszach o zachowaniu 
się Porty, dobrze jest cofnąć się o parę dni 
wstecz i posłuchać szczegółów, nadesłanych z 
Konstantynopola, a stwierdzających, iż decydują
ce sfery tureckie już od chwili ogłoszenia kon
stytucji postanowiły bronić jej do ostatka.

W przeszły wtorek był Salisbury na posłu
chaniu u sułtana, złożywszy wpierw wizytę Igna- 
tiewowi. Sułtan oświadczył, iż wie jako sytuacja 
jest groźną i połączonemi siłami można Turków 
wypędzić z Europy, ale ci wychodząc pozosta-

W alka była nad jej siły, uległa. Lecz nie... 
za chwilę ujrzałam ją znowu, wznoszącą się du
mnie i wstrząsającą głową zwycięzko Przyspie
szyłam kroku i wkrótce stałam przy niej, ota 
czając z całej siły rękami eienki i gładki jej 
pień.

Byłyśmy dwie teraz, więc nie lękałyśmy się 
burzy, która szalała po nad naszemi głowami z 
podwójną zaciekłością, nie mogąc nas jednak roz
łączyć. W iatr gryzł i szarpał mi suknię i roz 
rzucał moje włosy, jak gdyby się gniewał, że nie 
pozwalałam mu pastwić się, nad zwykłą jego o- 
fiarą. Wtem gwałtowne potoki deszczu, zaczęły 
lać z zasmuconego nieba. Można było myśleć, iż 
ziemię całą zatopią. Strumyk groźnie mruczący 
od jakiegoś czasu, zaczął szumieć i huczeć, a 
gwałtowne jego bałwany chwilami podnosiły się 
tak  wysoko, że stopy moje maczały się w wo
dzie.

Lecz cała ta  walka żywiołów trw ała bar
dzo krótko, niebo się wyjaśniło i promienie słoń
ca przedarły ciemną zasłonę chmur, które roz
pierzchły się nagle przestraszone, jak zwykle 
cienie przed nadchodzącem światłem Scena się 
zmieniła, jak w opisach czarodziejskich bajek.

Słońce na widnokręgu kąpało się w oceanie 
złota i purpury, ziemia orzeźwiona chłodzącym 
deszczem wyglądała wesoło, jak uśmiechnięta na
jada wychodząca z kąpieli. Na wszystkich źdźbłach 
trawki i na wszystkich listkach jaśniały kropel
ki wody, w których promienie światła łamiąc 
się, wywoływały tysiące barw jaskrawych. Zda
wało się, iż cały świat obsypany został niezli
czoną ilością drobnych brylancików.

Cała przyroda Południa przystroiła się na 
móje pożegnanie w najświetniejsze swoje szaty. 
Brzózka moja tylko z większym smutkiem niż 
zwykle, opuściła swoje lis tk i; przeczuwała wi
dać, iż znów samotna pozostanie na świecie, 
Lecz nie było rady, musiałyśmy się rozłączyć, o- 
bowiązek wzywał gdzieindziej.

Odchodząc, długi czas oglądałam się jeszcze 
za moją wierną towarzyszką, wydało mi się, że 
cząstkę mojego serca przy niej zostawiam. Na- 
koniec znikła mi z oczów zupełnie. Każda z nas 
miała walczyć osobno na stanowisku, na jakiem 
ją los postawił.

Powróciłam do domu i nie odkładając jednej 
chwili, wzięłam się do pracy. Posiadałam zna
czny majątek, który wkładał na mnie ciężkie 
obowiązki. Nigdy bowiem nie myślałam, żeby 
człowiek bogaty miał prawo przepędzania życia 
próżniaczego lub używania! dla siebie wyłącznie 
tego, co jest w rzeczywistości dobrem ogółu i z 
czego całe społeczeństwo korzystać ma prawo.

(C. d. n.)

W ią  souą pustynię. Z tem wszystkiem nie
może on przyjąć propozycji mocarstw. Skoro kon
stytucja raz została wydaną, musi wpierw par
lament dać swoje przyzwolenie. Salisbury odpo
wiedział, że w takim razie Anglia musi pozosta
wić Turcję jej własnemu losowi w wojnie z Mo
skwą, i dał natychmiast rozkaz, aby flota an
gielska opuściła zatokę Dezicką; odeszła też ona 
rychło do Aten (w Londynie jak wiadomo wy
tłumaczono odejście floty tem, że nie może 
ona bezpiecznie przezimować na dotychczasowem 
stanowisku.)

We środę Ignatiew kazał stacjonującym w 
zatoce parowcom moskiewskim „Tamań" i „So- 
koł" przygotować się do odjazdu i przenieść na 
nie rupnomości moskiewskie, oraz odwołać dzieci 
ze szkół moskiewskich. Dla siebie zaś wyłącznie 
zamówił trzeci statek z Odesy.

Czwartkowa konferencja trwała od 2 do 5 
godz. Na niej to przedłużono rozejrn z Serbią do 
1. marca. Poczem odbywały się dalej naraay : 
Moskwa uznała przedłożenia konferencyjne za 
nienadające się do zredukowania, Turcja zaś 
przeciwnie — za nienadające się do przyjęcia

Sobotnia konferencja odbyła się w charak
terze pokojowym. Moskwa okazywała powolność. 
Przyjęto projekt, aby zamiast Belgów pełnili 
służbę gwarancyjną żandarmi ottomańscy pod 
komendą oficerów europejskich. Postanowienia ty 
czące się rozbrojenia i autonomii znacznie zła
godzono. Turcy odstępowali Serbom Mały Zwor
nik i oświadczyli gotowość porozumienia się z 
Czarnogórą co do powiększenia jej terytorjum. 
Czerkiesi nie będą ekspatrjowani. Wieczorem 
tegoż samego dnia Porta odesłała pełnomocni
kom mocarstw swe kontr-propozycje.

Deputacja ludności greckiej, zostającej pod 
rządem tureckim, wręczyła margrabiemu Salis- 
buremu, tudzież innym członkom konferencji, pe
tycję i memorjał. Memorjał ten zawiera następu
jące punkta zasadnicze: 1) Ludność grecka nie- 
wątpi, że los wszystkich poddanych tureckich z 
pomocą i poradą mężów obradujących na konfe
rencji, może być polepszonym i polega w tym 
względzie z zupełną ufnością na dyplomatach 
europejskich, że przy obradach nie przepomną o 
uchwaleniu reform dla Greków ; 2) jeżeli dotąd 
ludność grecka zachowywała się biernie wzglę
dem powstania Bułgarów, to dlatego jedynie, że 
w ruchach chrześcian bułgarskich widziała taje
mne kierownictwo moskiewskie; 3) między du
chem liberalnym Hellenów i absolutyzmem mo
skiewskim niema i być nie może żadnej soli
darności, ani też żadnych punktów zbliżenia ; 4) 
postawą swoją pełną wstrzemięźliwości ludność 
grecka usiłowała, o ile to być może, ułatwić 
zadanie dyplomacji europejskiej i dopoinódz do 
zachowania status quo na "Wschodzie; 5) jeżeli 
Europa przez konferencje, jakie wydelegowała, 
będzie opiekować się wyłącznie polepszeniem lo
su Słowian na Bałkanie, z pominięciem innych 
narodowości, to tem dopomoże tylko do rozpano
szenia się przewagi moskiewskiej na Wschodzie, 
co — jak  mniemają Grecy — nie jest pożąda- 
nem; i 6) byłoby wielce niesłusznem, gdyby lu
dność słowiańska, która wystąpiła do boju, jako 
narzędzie panslawistycznej i zaborczej polityki 
moskiewskiej, otrzymała za to wynagrodzenie z 
rąk Europy, inne zaś plemiona nie otrzymały 
żadnych ulg dla tego tylko, że zachowywały się 
spokojnie, idąc w tem za poradą Europy i nie 
ulegając licznym insynuacjom i intrygom u- 
bocznym.

Załączona do memorjału petycja, bardzo ob
szerna i opatrzona podpisami kilkuset znaczniej
szych reprezentantów Tracji i Macedonii, zawie
ra prośbę, aby żądania, wyjaśnione w memorjale, 
były uwzględnione przy obradach konferencyj
nych i zarazem oświadcza, że gdyby Tracja i 
Macedonia byłj złączone w pojęciu geograficznem 
z prowincją bułgarską przy uchwaleniu reform 
dla tej ostatniej, to wojna domowa między Buł
garami i Grekami byłaby nieuniknioną i tem 
groźniejszą, im dłużej byłaby powstrzymywaną.

W uzupełnieniu wczorajszego opisu o uroczy 
stościach, jakie się odbyły w Stauibnle podczas o- 
głoszenia konslytncji, podajemy następujący bat 
snłtański, który został odczytany o godz. 2ej przy 
odgłosie salw działowych.

„Mój dostojny wezyrze Mitadzie baszo!
Potęga naszego państwa znajduje się od dłu

giego cza»u w upadku; przyczyną tego nie były 
bynajmniej sprawy zagraniczne, ale to, że w ad
ministracji wewnętrznej odstąpiono od prawdziwej 
drogi i związeic łączący zanfanie poddanych z wła 
dzami państwowemi został nadwerężonym. Już do
stojny mój ojciec, sułtan Abdul-Medżid przeprowa
dził zasadniczą reformę tauzimatu, który zgodnie 
z świętemi postanowieniami szeri, zabezpieczał ży
cie, cześć i majątek każdego. Wpływ tego tanzi 
matu był bardzo zbawiennym, wskutek czego pań
stwo mogło się aż dotąd utrzymać na drodze bez
pieczeństwa i przez co udało się nam założyć i 
ogłosić dzieło tej konBtytncji, będącej wynikiem 
myśli i przekonań liberalnych. W  tym szczęśliwym 
dniu muBzę wspomnieć z szczególniejszem poszano
waniem o pamięci i obietnicach mego najdostojniej
szego ojca, który z całą sinsznością, może być n- 
ważanym za odnowiciela państwa. Nie wątpię by
najmniej, że on san otworzyłby erę konstytucyjną, 
w którą dzisiaj wstępujemy, gdyby epoka wydania 
tauzimatu była stosowną do wymagań naszych cza
sów. Ale Opatrzność zachowała naszemu rządowi 
obowiązek wypełnienia tego szczęśliwego przeobra
żenia, które jest najwyższą rękojmią dobrobytn 
naszych ludów. Dziękuję Niebu, że jestem kn temu 
narzędziem. Oczywiście, Że zasady naszego rządn 
nie dały się połączyć z rozliczuemi zmianami, za- 
prowadzonemi w naszym wewnętrznym zarządzie 
z wzrastającym rozwojem naszych stosunków ze
wnętrznych. Naszem najszczerszem życzeniem jest 
usnnąć na zawsze pęta, przeszkadzające ludowi i 
krajowi korzystać w należyty sposób z natural
nych źródeł pomocniczych przez nich posiadanych 
i widzieć nakoniec, że nasi poddani są w posiada- 
nin praw, należących się każdemu cywilizowanemn 
społeczeństwu i łączą się równym dnehem postępu 
w jedności i zgodzie. Dla osiągnięcia tego celn by
ło potrzebnem zaprowadzić rząd odpowiedni i pra 
wowity i zabezpieczyć niewzruszone prawa władz 
rządowych, aby zapobiedz tym błędom i naduży
ciom, które były następstwem nieprawnego postę
powania tj. do wolności jednej la t więcej osób; 
następnie udzielić równych praw i przepisać równe 
obowiązki rozmaitym członkom stowarzyszeń, two
rzących nasze społeczeństwo, i zrównać ich wobec 
nie robiących różnicy dobrodziejstw wolności, spra
wiedliwości i równości. To były jedyne środki o 
chrony wszystkich interesów. Z tych zasadniczych 
podstaw wypłynęła konieczność innego nadzwyczaj 
pożytecznego dzieła, mianowicie związanie naszego 
prawa publicznego z liberalnym i konstytucyjnym 
systemem. To powód, dla którego w bacie z oka
zji naszego wstąpienia na tron, wyraziliśmy nagłość 
ntworzenia reprezentacji państwa. Osobna komisja, 
złożona z wysokich dostojników, ulemów i urzę
dników państwa, starannie wypracowała podstawy 
naszej konstytneji, które później nasza rada mini
strów zbadała i zatw ierdziła.

Ustawa ta  zasadnicza uroczyście poręcza przy
wileje monarchy, wolaość obywatelską i polityczną, 
równość Ottomanów wobec prawa, odpowiedzialność

i uiinistioW i urzędników, prawo dozo
rowania reprezentantów państwa, zupełną nieza
leżność sądów, rzeczywistą równowagę budżetu, 
nakoniec decentralizację administracji w prowin
cjach, zachowując przytem prawo rozstrzygające i 
siłę iządowi centralnemu. W szytkie te zasady, któ
re odpowiadają tak  przepisom szeri jak  i naszym 
przywilejom i obietnicom, zgadzają się także z 
wspaniałomyślnym zamiarem zapewnienia wszystkim 
szczęścia i dobrobytu, co jest uajwyższem życze
niem naszem. Polecając się łasce boskiej i wsta
wieniu się proroka, składam w wasze ręce tę kon
stytucję, opatrzywszy ją  moją sankcją cesarską. 
P rzy pomotj boskiej wprowadzoną ona zostanie 
niezwłocznie we wszystkich częściach naszego pań
stwa. Stosownie do tego wolą naszą jest, aby ją  
wam ogłosić i zarządzić, aby od tego dnia nabra
ła  mocy. W y zaś wprowadzicie najodpowiedniejsze 
i najskuteczniejsze środki, aby przystąpić do zbada
nia i wypracowania tych ustaw i przepisów, które 
są wymienione w tym akcie. Oby Wszechmocny 
raczył uczynić skuCecznemi usiłowania tych wszyst
kich, którzy pracnją około dobra państwa.

Dan dnia 7. zilhidże 1293."
Niektóre dzienniki zwracają na to uwagę, że 

wszystkie dawniejsze haty sułtańskie kończyły się 
słowami: „oby prorok raczył nam dopomódz, abyś
my sprawę należycie wykonać mogli". W tym ra 
zie zaś brakuje tego zakońcżenia i jak  twierdzą, 
zostało ono zmieniouem za radą w. wezyra.

Następnie zabrał głos w. wezyr Midat basza: 
„Nasz dostojny monarcha snltan Abdul-Hamid chan 
zamierzył konstytucją tą  nadać wszystkim swoim 
poddanym nowe prawa, które przyświecać im będą 
jasnem i promiennem światłem na drodze postępu 
i umoralnieuia. Ta sama pocnodnia wyprowadziła 
Indy europejskie, których wolne urządzenia pań
stwowe zbawiennym są dla wszystkich przykładem 
i które nauczyły ludzi poznać własne prawa — z 
ciemni mewiadomości na drogę światła. Konstytucja 
ta, którą nam uajmiłościwszy nasz monarcha nadać 
raczył, jest wzniosłem dziełem, przez które JCMość 
sta ł się reformatorem państwa i podniósł swój lud 
z npadkn. Otwiera ona nową epokę trwałego do
brobytu dla wszystkich poddanych ottomańskich, 
żyjących pod opieką wspólnego monarchy i którzy 
dziś w największej zgodzie i w najiepszeui poro
zumieniu otrzymać mają istotne prawa wolności. 
Nasi ziomkowie powinni więc sobie naturalnie ży
czyć tego zaszczytn zaliczania się do poddanych 
tali najdostojniejszego monarchy, jakim jest nasz."

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  od

będzie się we czwartek dnia 4. stycznia b. r. o 
godzinie 6 . wieczorem.

Na porządku dziennym :
1. Akt kolandacji robót dokonanych przy re 

konstrukcji dachów z ogniotrwałem pokryciem nad 
częścią zabudowania 0 0 . Bernardynów, zajętego na 
sekcję gimnazjum Franciszka Józefa. Sprawozd. 
r. p. dr. Koliszer.

2. Reknrsa w sprawach budowniczych. Spra
wozd. r. pp. Koliszer, Fechter, Zbroźek.

3. Wnioski o zaopatrzenie w gałki schodów 
wiszących z barjerami w realnościaeh tutejszych. 
Sprawozdawca r. p. Wierzbicki.

4. Prośby o przyrzeczenie przyjęcia do gminy 
tutejszej. Sprawozd. r. p. Błotnicki.

5. Dyrekcja lwowskiego iustytntu głuchonie
mych o podwyższenie subwencji. Sprawozd. r p. 
Simon.

— Wczoraj w połndnie zdarzył się następujący 
wypadek. Do lekarza K. Z., mieszkającego przy 
placn Strzeleckim, przyszedł niejaki. Józef Niillus, 
wyrobnik, pracujący pizy kamieniołomie na Znie
sienia, który już pized tem był raz u niego i dał 
mn za wizytę gnidena, kazał sobie oddać tego gul
dena i leczyć się za darmo, albowiem zapisane le 
karstwo nie skutkowało. Nie dość tego, zaczął Wy. 
krzykiwać i lżyć biednego eskulapa, który prze
straszony groźbami i grubą pałką wyrobnika, we
zwał pomocy tuż pod kamienicą stojącego stróża 
bezpieczeństwa nr. 143. Policjant dal żądaną po
moc, ale gdy Niillus znajdował się już w jego mocy, 
odwrócił się on jeszcze do odchodzącego lekarza i 
na odchoduem do policji grubą laską nderzył g0 
z tyłu pó głowie.

— (xy ) M e Lwowie istnieje od miesiąca stowarzy
szenie kasynowe pod tytnłem „Postęp", złożone po 
największej części z Izraelitów, choć według sta
tutów żadna narodowość lub wyznanie przyjęciu 
nie przeszkadza. Początki tego stowarzyszenia były 
bardzo skromne, i nmsiało ono liczne staczać wal
ki, z których nareszcie zwycięsko wyszło, nim jak 
je s t obecnie, liczyć zaczęło już przeszło 40 człon
ków i z każdym dniem w siłę i znaczenie wzrastać; 
W nocy św. Sylwestra obchodzono w lokalnościach 
„Postępu" przywitanie Nowego ro*n i zarazem u 
roczystosć założenia togo stowarzyszenia. Lokal 
był bardzo ładnie przybrany. Wniesiono mnóstwo 
toastów, pomiędzy innemi wniósł toast prezes stowa
rzyszenia p. dr. Kohn, w dłuższej bardzo pięknej mo
wie na cześć postępu w każdym kierunku, p. Lachs 
wypił zdrowie cesarza jako nadawcy konstytucji i 
najwyższego protektora wszelkich stowarzyszeń, p. 
Rosenberg na jedność i braterstwo pomiędzy naro
dowościami i wyznaniami; p. K reutner wniósł zdro
wie prezesa, p. Kauuitz na cześć W ydziału; itp.

Bawiono się doskonale; i dopiero nad ranem 
rozeszło się liczne towarzystwo.

Można się spodziewać, że postępowa dążność 
tego stowarzyszenia i na innych Izraelitów ko
rzystnie wpłynie, i że z czasem wszelkie zatargi, 
zabobony i fałszywe zapatrywania się ustąpią in
nym godniejszym pojęciom naszego cywilizowanego 
stulecia.

—  W kasynie mieszczańskiem odbędzie się 
wieczorek z tańcami dnia 6. stycznia b. r. Począ
tek o godzinie 8 wieczorem. Bilety wydawane będą 
w kancelarji kasyna.

—  W e z w a n i e .  Upraszamy wszystkich by
łych słuchaczów wszechnicy lwowsuiej, którzy z 
fuudnszów Towarzystwa „Bratniej pomocy" w cza
sie swoich studjów na tymże uniwersytecie korzy
stali, a do teraz jeszcze ze zwrotami zalegają, a- 
źeby w jak  najkrótszym czasie podniesione pożycz
ki pieniężne wraz z procentami w kasie rzeczone
go Towarzystwa złożyli, w przeciwnym bowiem 
razie zarząd Towarzystwa przysługujących mu śród- 
ków egzekntywnych.

Z wydziału Towarzystwa bratniej pomocy słu
chaczów wszechnicy lwowskiej.

—  Gazeta Lwowska donosi, że profesor dog
matyki seminarjum przemyskiego ks. Jan  Mazur
kiewicz otrzym ał ty tu ł nadwornego kapelana.

— Na pomnik śp. A rtura G rottgera złożyli u 
p. Karola Młodnickiego H. R. i złr., p. Tadeusz 
Chajęcki z Żurawna 5 zł. w. a.

— Dla ojca biednej rodziny przy ulicy ormiań
skiej przesłał administracji Gazety p. A. Micha
łowski z Mieszkowic 2 złr.; pani B. na poinniit 
Grottgera i Mickiewicza 2 złr.

— (M) K o n c e r t .  Przedwczoraj mieliśmy 
koncert trzynastoletniego pianisty, Lwowianina ro 
dem, p. Maurycego Rosentnia. TTieprau J a i  će z ja 
wisko rzadkie, oryginalne, niezwykłe taki trzyna

stoletni koncertant, zwłaszcza że le menu koncer- 
towe było wcale przyzwoite. Był tam Chopin, Liszt, 
Bach. Czegóż więcej potrzeba ? Czyż to nie dosyć 
ao wypełnienia programu najpoważniejszego kon
certu, do stworzenia artystycznej biesiady? Pytanie 
tylko, z jakim sosem te „grube ryby" były podane.

W zdefiniowanin właśnie tego sosn cały trnd 
recenzenta. Bo jak określić, jak ą  miarą mierzyć 
produkcję artystyczną trzynastoletniego chłopaka ? 
W recenzji naszej o ostatnim koncercie, dla dokła
dniejszego zdefiniowania naszego poglądu, użyliśmy 
metody porównawczej. Ale w danym razie metoda 
ta zastosowaną zgoła być nie może. Więc jakkol
wiek w programie koncertu p. R. znajdowały nę 
ntwory nawet niedawno przez nas słyszane, je 
dnakże między jego grą a grą tamtą.... il n'y a 
pas de differenre parcequ’il n y  a pas dc coffl- 
paraison possible.

Zastanowiwszy się wszakże nieco głębiej, przy
chodzimy do przekonania, że i o grze p. R. pe
wien obraz krytyczny stworzyć sobie możemy. Ale 
nakreślenie tego obrazu poprzedzić musimy kró
ciutką refleksją, wybiegającą na szerokie pole psy- 
chologji. Czytelnicy nam jednak to wybaczą, wła
śnie przez wzgląd na uiłodzintki wiek artysty, * 
ua to także, że artysta  ten je s t naszym rodakiem-

Zapukawszy do pobłażliwości czytelników, ude
rzamy wprost w sedno sprawy. Sztuka jest natu
ralnym wypływem ncznć estetycznych. Prosty ztąd 
wniosek, że tak dla kreowania dzieł sztuki jak  * 
dla ich reprodukowania potrzeba przede wszystkiem 
posiadać owe nczncia. Ale praktyka codzienna uczy 
nas, że rozmaite nczucia rozwijają się w rozmaitych 
porach życia. Każdy wiek ma swoje popędy, swoje 
pożądliwości. Jedynie tylko najniższe, zmysłowe 
żądze, Btnżące ao utrzymania przy życin organizmu, 
trw ają od kolebki do deski grobowej Wszystkie 
zaś inne wyższe nczncia — a właśnie do takich 
uczucia e<tetyczne należą —  uiają swoje perjodyt 
w których rozwijać się mogą. Przed nadejściem 
właściwego perjodu może tylko istnieć niejasne, 
nieświadome ich przeczuw anie; po przejściu zaś 
może być tylko reminiscencja, fentezją podsycana. 
Owoż biograficzne badania wykazały, Żu dla nczuć 
estetycznych właściwym perjodem jest wiek od lat 
dwudziesta do czterdziestu. W najpóźniejszym wieku 
sprodukowane arcydzieło jest „Mizantrop" Moliera; 
napisał on je mając la t 40. W prawdzie biografia 
zna utwory genjalne w latach jeszcze późniejszych 
ogłaszane światu ; ale właśnie szczegółowe badania 
wykazały, że i w takich nawet razach pomysł, 
karton, motyw był za młodu stworzony, a tylko 
opracowanie, wykończenie nastąpiło później.

Za twórczością dzieł sztuki krok w krok idzie 
ich reprodukcja, lubo zakreśla Bobie uieco szersze 
szranki z tego prostego powodu, że ma tło gotowe. 
Wszelako bezgranicznych mieć nie może. Zgrzy
biały starzec nie zdoła odcieniować młodzieńczej 
miłości, chyba na mocy remiuiscencyj, tem więcej ży
wych im bardziej fantazją podsycanych. Ale remi
niscencja najżywsza nie jest jeszcze czuciem, w niej 
może być myśl lecz nigdy serce. Tem zaś bardziej 
nie potrafi dziecię oddać tego uczucia, bo oao i 
reuiiniseeucyj do pomocy zawezwać nie może. Dla 
niego ten najczęstszy motyw ntworow mnzycznycli 
je s t stepem bezdrożuym, lasem bezładnie uszyko
wanych tonów, w którym ono nieświadomie przypu
szcza wprawdzie istnienie pewnego ładu, ąle aby 
dociec go, potrzebuje szkolarnych iustrukcyj. To 
też cieuiowaniem dziecka, jego deklamacją, słowem 
jego grą, te iustrukcje a nie czucie kierować musi.

Rozumowanie to ułatwi nam teraz zdefiniowa
nie gry p. R. W nim — rzecz prosta — „nie zbu
dziło się jeszcze serce." Więc też i w grze jego 
nie było go widać. Instrukcje szkolarne a nie uczu
cie prowadziło rękę koucertanta. Ale jeżeli nie do
rósł on jeszcze epoki kiedy nczncia estetyczne roz
wijają się w człowieku, niemniej przeto miał już 
dość czasu do rozwinięcia mięśni. To też techniką 
swoją zadziwił nas nieskończenie. Biegłość, siła, 
sprężystość w pianach, peretkowatość w tryleiach, 
śmiałość, czystość i elegancja w uderzeniu, wszyst
kie te składowe części mechanizmu zdumiewająco 
są wykształcone w młodym artyście. Dla tego też 
kawałki takie jak  etude Chopina lub gaootte Bacha, 
gdzie techniczność wysunięta jest na pierwszy plan, 
wykonane były bez zarzutu. Śmiało przeto młode
mu naszemu pianiście świetną przyszłość rokować 
możemy, bo w chwili, gdy jego serce zbudzi się i 
zadrga, w wysoce wyrobionej ręce znajdzie znako
mitą pomocnicę do reprodukowanie, kompozycyj, 
najeżonych uajwiększemi trudnościami.

— M ia u o w a u ia  w  a r m i i .  Major Franciszek 
Banowski , dotychczasowy dyrektor budownictwa 
wojskowego w Iuuspruku, na własną prośoę prze
niesiony w stan spoczynku; zaś major iużymerji 
Michał Reiule przydzielony dotychczas do dyrekcji 
inżynierji w Komornie, a zawiadowca przy dyrek 
cji budownictwa wojskowego we Lwowie Hngo 
Virutzl, uznany za inwalida i przeniesiony w atau 
spoczynkn, otrzymał przy tej sposobności w nzna- 
niu długoletnich wiernych usług charakter starszego 
zawiadowcy budownictwa z nwoln. od taksy. Pod
porucznikami rezerwy mianowani ochotnicy jedno
roczni i podoficerowie : Alfred Domaszewski, przy 
pułku piech. nr. 4 ; Karol Stelzer, przy pnłku pie
choty nr. 77 ; Józef Pajączkowski, p-zy pnl. piech. 
nr. 30 ; Karol Irzyczea przy pułku piech. nr. 77 ; 
Roman Adamski przy pnłka piech. nr, 57 ; Gustaw 
Molitor przy puł. piech. nr. 54 ; Ludmik Tetwayer 
Przerwa przy pnłku piech. nr. 34; Józef Alierhaad 
przy pnłku piech. ur. 41; Engelbert Biernacki przy 
pułku piech. ur. 1; Józef Zybaczyński przy pułkn 
piech. ur. 41; Jan  Mayer przy pułkn piech. nr. 41 ; 
Mieczysław Juuobza Gatecki, przy pnłku piech. nr. 
57; Zygmnnt Klebinder z pułkn piechoty nr. 1 przy 
pnłkn p. ur. 77 ; W ładysław Klebinder przy pnłku 
piech. nr. 41, Aleksander Szydłowski przy pnłkn 
piech. nr. 30; Karol Schmidt przy pułku piech. nr. 
SO; Juliusz Vlkolinszky przy pułku piech. nr. 24 ; 
Kazimierz Olearski przy pułku piechoty nr. 5 6 ; 
Bognsław Kieszkowski przy pułku piechoty nr. 77 ; 
W iktor Nussbanm przy pnłku piech ur. 16; Miko
łaj Mehoffer i Leon Edelstein przy pułku piechoty 
nr. 41 ; Karol Fiiger Rechtborn przy pnłkn piech. 
nr. 30; Bronisław Mierk? przy pnłku piech. nr. 1 0 ; 
Marcin Maślanka z pułku piechoty nr. 30 przy p. 
piechoty nr. 77 ; Antoni Kurzelowski z pnłkn p ie 
choty nr. 54 przy pałku piechoty nr. 4 8 ; Józef 
Steiuer z pułku piech. nr. 41 przy pułkn p. nr. 58, 
Jan  Eiselt z pułkn p. nr. 30 przy pułkn piech. nr. 
•77; Ryszard Nawratil przy p. p. nr. 58- Bronisław 
Lachowicz przy pnłkn p. nr. 40 ; Bazyli Duziukie- 
wicz z pnłku piechoty ur. 41 przy pułku piechoty 
ni. 58; Jidwarci Gedl, przy pnłkn piechoty nr. 40 ; 
A rtur Sedlaczek z pułku p. nr. 1 przy pułkn p- 
nr. 77 ; F lorjan Malinowski przy pułku p. nr. 80 ; 
Tadeusz Komora i Tadeusz Pragłoweki z pułku p- 
nr. 30 przy p. p. nr. 77 ; Konstanty Bobikiewicz 
przy pułkn p. nr. 55 ; Jnlian Kostecki przy pułku 
p. nr. 9 ;  Józef Dzierżyński przy pułku piechoty 
nr. 57 ; Edward Kwoka przy pułkn piech. nr. 20 ; 
Jerzy Łodyńsk: przy pnlku piechoty nr. 80 ; F ry 
deryk Wanzl z p. p. 41 przy p. p.  nr 5 8 ; Feli
cjan Sobolewski przy p. p. nr. 4Q; Edward Weis8- 
mami przy pułku piech. nr. 77 ; Emanuel W inter 
przy pułku piech. nr. 10; Justyn Bartel przy pułk. 
p. nr. 55 i Teodor Buzor z pnlkn piech. pr. 41 
przy pnłkn piechoty nr. 58.



—• K io n ik a  p ro w in c jo n a ln a  B r o d y .  Dnia
23. grudnia znaleziono na drodze wiodącej do Ja- 
ztowczyka zwłoki włościanina z Bielawiec, który 
wybrawszy się do lasn po drzewo zam arzł w dro
dze. — W Baryszy zmarł nagłą śmiercią w nocy 
na 19. grudnia pewien włościanin tamtejszy w 
skntek zaczadzenia. — Na polu w Grabówce zna
leziono w sam dzień wigilii Bożego Narodzenia 
zwłoki urlopowanego rezerwisty z Siedlisk, który 
zamarzł w drodze do wsi.

C h r z a n ó w .  W kopalni jaworznickiej w 
szybie węgla „Jaces" zgi“4l 1- grudnia górnik 
Franciszek Patueha, który wbrew przestrogom to
warzyszy podkopał) ostęplowanie i zasypany został 
przez ziemią.

D o b r o m i l .  Z am arz ł dnia 26 . g ru d n ia  w 
drodze z dobrom ila  do Jaw n e j gó rnej re z e rw is ta  
p o y t r o  Szmiłyk, k tó ry  w raca jąc  z m ia s ta  do domu 
V stanie n ie trzeźw y m , praw dopodobn ie  u sn ą ł był 
na polu.

R o h a t y n .  Z am arz ła  d n ia  23 . g ru d n ia  na 
poln m iędzy U jazdem  a  S arukam i nboga k o b ie ta  z 
garnek , p raw dopodobn ie  w śród napadu  epilepsji, na
którą cierpiała.

— P o lo w a n ie . W  d. 28., 29. i 30. grudnia 
odbyło się polowanie w lasach dóbr Pawłosiowa w 
jarosławskiem, na którem w obecności właściciela 
jjr. Wilhelma Siemieńskiego i j e£° gości zastrze
lono 268 zająey, 24 rogaczy i 9 lisów. Zwierzo- 
»t*n prześliczny, wszędzie widzieć się dawała sta- 
jwnuość o umówię zwierzyny przez zostawioną paszę 
i bruk zupełny zwierząt drapieżnych.

P • M ic h a ł  B a łu c k i  napisał nową kome- 
dją P- t- „Komedja z oświatą".

—  W Wilnie zgorzało d. 26. grudnia obser- 
Wfctorju® astronomiczne. Pożar jak donosi Gazeta 
Warszawska wszczął się o godz. 7. rano, od pa

lenia w piecu w górnem piętrze ; gdy straż ognio
wa Przyby}a było jnż zapóźno do opanowania 0- 
gniu. S trata jest wielka, z uwagi na zgorzhłe tam 
pamiątki. W ileńskie obsorwatorjum założone przez 
księżnę Elżbietę z ks. Ogińskich Puzyninę, kasztę 
łanową mścisławską w r. 1753, staraniem uczone
go astronoma Tomasza Żebrowskiego, jezuity, pó. 
źaiej zaś przez jego następcę profesora astronomii 
i dyrektora obserwatorjum, a następnie rektora u- 
niwersytetu wileńskiego Marcina Odlanickiego-Po- 
csobutta, doprowadzone do wysokiego w owym 
czasie znaczenia, tak, źe nie ustępowało najlepszym 
tego rodzaju zakładom za granicą. Poczobutt przyj
mował w obgerwatorjum króla polskiego Stanisława 
Augusta i cesarzów : Paw ła I  i Aleksandra I, a 
Stanisław August w księdze przygotowanej na ten 
cel d. 2o, lutego 1797 r. napisał własnoręcznie: 
„Com z radością widział, to z żalem opuszczam". 
Sala ta  zbudowana przez Poczobutta w r. 1772, 
jest prawdziwie piękna. Bierzemy opisanie jej z 
artykułu uczonego astronoma wileńskiego p .  M. 
Gusiewa. Sześć kwadratowych filarów podtrzymują
cych sklepienie i służących za oparcie środkowym 
arkadom i ścianom górnej budowy, postawione 
wzdłuż sali we dwa rzędy, dzieli ją  na trzy pra
wie równe części, a razem stanowi główną jej o- 
zdobę. Cała posadzka wyłożona kwadratowemi ta 
fiami ze szwedzkiego kamienia bardzo trwałego i 
kształtnie ociosanego Szerokie o kilkn przedziałach 
schody, kończące się w puśrodku wschodniej ścia
ny sali, a otoczone tutaj drewnianą balustradą, 
Wprowadzają do środka przestrzeni między kolu
mnami, zkąd otwiera się dla wchodzącego widok 
na przeciwległy portyk ozdobiony dwiema gipso- 
wemi figurami, mitologicznych protektorek astrono
mii, Djanny i Uranji. Pierwsza z nich trzyma ta r
czę z popiersiem Pnzyuiny, wychodzącem do poło
wy i, wieńca laurowego, druga wspierająca się le
wą ręką na gwiażdzistem półkolu, trzyma wieniec
* cyfrą E. P- (Elżbieta Puzynina O gińska)

W  środku pod portykiem widać w profilu po
piersie św. Augusta, a na gzemsie wieńczącym pi- 
lastry porządkn doryckiego, wyrobione są z gipsn 
także 4 znaki zodjakn. Z obu stron podwojów 
prowadzących do zachodniej wieży obserwatorjum 
znajdują się 4 framugi. W północnej i południo
wej ścianach sali, oświeconych z każdej strony 
siedmiu oknami, w przedziałach między niemi, znaj
duje się we framugach 12 szaf z zegarami i książ
kami. W jednem z okien, na południowej stronie, 
na kamiennej podstawie umieszczona luneta połu
dniowa, dłnga 4 Btopy, zrobiona w Paryżu przez 
Cannivetta. Dodawszy do tego muóstwo różnych a- 
gtronomicznych instrumentów i około 30  olejnych 
portretów znakomitych osób i nczonych, można 
mleć pojęcie o pięknej i wspaniałej sali obserwa
torium. (P a trz : Wilno 1662. Przewodnik wydał
A. H. Kirkor). W szystko to zgorzało, nie można 
było nawet ocalić wieży, w której mieścił się re- 
fraktor i heliograf, oraz najdroższe i uajpotrse- 
•ze przedmioty astronomiczne. Całe obserwntorjum 
zgorzało, zdołano tylko wyratować książki i mnej 
kosztowne narzędzia. Do godziny niespełna jedena
stej zrana, wieża od strony wschodniej mieszcząca 
w sobie największy teleskop, przedstawiała dopa
lający się szkielet. Również najwyższe piętro, 
położone między dwiema wieżyczkami wschodnią 
i zachodnią, było jnż przez ogień zniszczone i 
tylko przez okna muru dawały się widzieć 
silne płomienie, prawdopodobnie z palącej się po
dłogi. W ieżyczka zegarowa z niedawno dobudowa
ną u szczytu altaną ruchomą, były jeszcze nie- 
tkię te.

— 8 an  F rancisco  d. 1. grudnia 1876. (Jak 
Polaey w Kalifornii obchodzili dzień 29. liBtopada.) 
Dziennik angielski Alta Califoi-nia wychodzący w 
San Francisco w nr. 9735 1. grudnia podaje do 
publicznej wiadomości następujące sprawozdania z 
o b c h o d u  rocznicy powstania w r. 1830— 31 przez 
T o w .  P°^s- w Kalifornii, które przysłane nam z San 
Francisk°i w przekładzie umieszczamy.

„W środę t. j. 29 ligtopada 1876 odbyło się 
ratąj zgromadzenie pod opieką .Tow arzystw a pol
skiego" w Kalifornii, zawiązanego w San F ran
cisco kilka la t tem£ w tył, w gali tak zwanej 
«Onk H a li ' Markę S treet na pamiątkę rocznicy 
powstania narodu polskiego w 1331 r _

Punkt o godz. 6 . wieczorem wszyscy prawie 
członkowie wyż wymieni0Dege towarzystwa wraz 
z umemi rodaki rezyduj^ 6®)1 w tem mieście a za- 
protzonemi na tę uroczy*10 - zebrawszy się w sali
ozdobionej odpowiednio do oko»czn0<ci w chorą
gwie, przystąpili najprzód 0 w7 oru przewodni
czącego, którym został wybrany kapuan Rudolf 
Korwin Piotrowski, a zastępcy A 8 8an ®r  Bednaw- 
■kii obydwa jako zabytki z tej Pa 4 °Wej epoki
* obecnie w San Francisco.

. ®et  po tem przewodniczący P , do
zagsjeaia zgr madzenia, a po objawieniu celu zebr 
ni* 81̂ '. *apro8ił wszystkich p rz y to m n y c h  o u
*ł , t *PnaUeg0 WBPÓlną wieczerzą. t„w8zv

c*ag w«tów przewodniczący pows >
p o W ^y m  g ł0gem odczytał z rękopisu mowę, 
którL.‘ między innemi przedstaw ił pokrótce świe 
cZ**J PrEe*złości naszej w wielkim kontraście co 
do obeenego położenia n&rudu naszego, a zarazem 
ewr6 Słnchaei!y na teraźniejszy z a  wikła
ny st*n uropyi który wedłng jego mniemania ma 
by* Przez nas jako zwiastun lepszej
pr*y,B 0 ^etylko dla samej Polski ale i dla

jak  najgerętszemi uczuciami patrjotyzmu itd., a z 
pomiędzy których celniejsi b y li: pp. Juljan Uszyń- 
ski, Juljan Horain znajomy literat obecnie w San 
Francisco osiadły, Karol Wilkanowski z r. 1863 a 
póżuiej oficer armii tureckiej, dalej jeszcze pp. La
ski, Krzyżanowski, Engelman, dr. SzóLki i inni. 
W małych przerwach, pomiędzy temi mowami, speł
niano liczne toasty jak

A l e k s a n d e r  B e d n a w s k i :  Za zdrowie 
i pomyślność błogiego kraju w którym Żyjemy i 
którego wolnymi obywatelami jesteśmy.

W i l k a n o w s k i ;  Za zdrowie patrjotycznych 
dam polskich.

Przewodniczący P i o t r o w s k i :  Za żołnierzy 
Stanów Zjednoczonych, których waleczność ocaliła 
nam Unię i za zdrowie rycerzy, którzy walczyli w 
tej pamiętnej epoce w r. 1831.

W krótkiej przemowie Aleksandra Bednaw- 
SKiego, tenże pomiędzy innemi mówiąc o głównym 
celu zgromadzenia, dobitnie w y raz ił: „W prawdzie 
Polska nie egzystnje politycznie, Polacy właściwie 
nie nu ją  swego kraju, za któryby walczyć mogli, 
lub go obraniać, niemal wszystko postradaliśmy 
prócz honoru, i mocnej wiary w wymiar sprawie
dliwości, która prędzej lub później nastąpić musi. 
Ale na samym spodzie tej kwestji co do przyszło
ści Polski, to istotnie spoczywa tam wielka nie- 
przedawniona sprawa sprawiedliwości publicznej i 
niepodległości narodowej, a k tóra mnsi być wspól
ną sprawą wszystkich wolnomyślących i w rzeczy 
samej jest sprawą wszystkich spraw! Polacy cho
ciaż obywatele tego kraju, winni wierność li tylko 
tenin krajowi, lecz jako wolni ludzie mają nietyl- 
ko prawo, lecz jest to ich obowiązkiem protesto
wać silnie i przy każdej sposonności przeciw wia- 
rołomstwu i gwałtom dokonanym w podziale Polski."

Reszta tego wieczora była spędzoną na serde
cznej rozmowie wśród patrjotycznych śpiewów i 
okrzyków radości. Zgromadzenie rozeszło się na
reszcie o godz. 11. w nocy.

— K o le j z Hiszpanii do F r a n c j i .  Francu
scy inżynierowie ukończyli już swoje studja nad 
projektem wytyczenia kolei żelaznej pomiędzy F ran
cją a Hiszpanią. Linia ta  nowa przeciąć musi Pi- 
rynee, i z tego powodu ani wątpliwie wiele będzie 
nastręczać trudności.

— Trzęsieuie ziem i czuć się dawało, jak  
donoszą Les Echos de Cannes w piątek wieczorem 
w tej miejscowości. W strząśnienie trwało zaledwie 
jedną sekundę i spowodowało silne drżenie drzwi 
i okien.

— Fałszerstw o m onety złotej w Niem
czech. Fałszowaua moueta złota uskutecznia się za 
pomocą platyny. Specyficzna ciężkość platyny ma 
się do ciężkości złota, jak 21 ; 19 ; dźwięk oby 
dwóch kruszców jeBt prawie ten sam. Z tego się 
pokazuje, że za pomocą pomięszania platyuy z in
nym kruszczem, zmniejszającym jej grubość, można 
otrzymać monety, które po pozłoceuiu zupełuie po
dobne są do mouet złotych. Ponieważ zaś wartość 
platyny równa się obecnie wartości złota, prze
to fałszywa dwndziestomarkówka warta mniej wię
cej 4 marki czyli 8 złotych polskich.

Kiedy władza i ludność na te falsyfikaty uwAgę 
zwracać poczęły, zajęto się biciem obcych monet 
złotych. Mennice fhłszerzów mają hydrauliczne 
prasy, za pomocą których brzegi platyuy bez ło
skotu tłoczyć można; mennice te są bardzo dobrze, 
& w nich znajduje się wielu zdolnych i zręcznych 
rytowników. Grubość platyny zmniejsza się przez 
pomięszauie z innemi metalami w ten sposób, że 
wyrównuje zupełnie grubości mięszaniny łacińskiej 
konwencji monetarnej : s/10 złota i */,„ miedzi.
Rola fałszywych napoleonów ułożone z 1000 sztuk 
równa się znpełnie takiejże sumie prawdziwych. 
Fałszerze używali najpierw mięszaniny, którą się 
posługują dentyści 0 950 platyny i 0 ’050 m iedzi: 
przekonawszy się jednakże, iż w ten sposób rola 
Jest trochę za krótką, przydali do tej mięszaniny 
nieco srebra albo cynka, ażeby takową wyrównać.

—  Na kolei P a c if ic  w północnej Ameryce 
zdarzył się 29. grudnia okropny wypadek, który 
pozbawił przeszło sto ludzi życia. Tak donosi te
legram, a jeżeli wiadomość ta  się sprawdzi, wypa
dek ten w kronice nieszczęść kolejowych pierwsze 
z pewnością zajmie miejsce Pociąg wykoleił się i 
runął z mostu koło miejscowości Ashtabula w Ohio 
na linii, która biegnie też z brzegu jeziora Erie i 
na kartach kolejowych oznaczona bywa jako kolej 
nadbrzeżna (Lake Shorc).

— D w ie katastrofy fin an sow e , jakie się
zdarzyły ostatniemi czasy w dwóch przeciwległych 
punktach Europy, wywołały nowy popłoch w świę
cie handlowym i spekulacyjnym. Pierwszą je s t upa
dek Stowarzyszenia kredytowego w Brnkselli ( t7- 
nion de Credit), drugą zawieszenie wypłat przez 
firmę Bajmakowa w Petersburgu. Brukselski Union 
de Credit z tego mianowicie względu zasługuje na 
uwagę, że instytucja ta  była pierwowzorem wszyst
kich stowarzyszeń wzajemnego kredytu. W obec 
surowości okazywanej przez bank narodowy belgij
ski przy dyskontowaniu weksli kupieckich, tam e
czny świat handlowy ntworzył stowarzyszenie, 0- 
parte na wzajemnej solidarnej odpowiedzialności, 
w granicach określonych omową. Fundusz opera
cyjny powstał z wniosków pieniężnych, wynoszą
cych część odpowiedzialności każdego członka. 
Prawo korzystania z pożyczek i skupu weksli, słn- 
żył tylko członkom stowarzyszenia. Interesa sto
warzyszenia przez ciąg la t 15-stu rozwijały się 
najpomyślniej, lecz ostatni zarząd, w celu zwięk
szenia dochodów i podniesienia dywidendy, zaczął 
spekulować papierami, grał na giełdzie i wpędził 
stowarzyszenie w tak dotkliwe zobowiązania, źe 
dziś członkowie zmuszeni są pokryć długi deficyt 
wynoszący przeszło 4 mil. frank, rzeczywistą do
płatą, do jakiej przystępując do towarzystwa pro 
forma się zobowiązali. Klęska ta, spadająca prze 
ważnie ua drobny przemysł, wynikta przeważnie, 
ze ślepego zanfania, jakiem większość stowarzyszo
nych otaczała zarząd. Skład zarządowy, od la t 
trzech nie zmieniany, rozporządzał dobrem publi- 
cznem jak  osobistą własnością, na zgromadzeniach 
ogólnych nikt nie śmiał podnieść głosu, gdyż za 
rząd utrudniał mu potem pożyczki i skup weksli, 
szykanował na każdym kroku i tym sposobem zmu
szał do milczenia wszelkie popędy opozycyjne 
Sprawa ta nowe a ciekawe rzuci światło na dzieje 
współczesnych instytucji kredytowych. Petersburska 
firma Bajmakowa (spółka komandytowa) świetne 
robiła interesa. Ona to pierwsza wprowadziła w u- 
życie asekurację biletów peiyczki wewnętrznej. 
Nadzwyczaj popularna w średuich i niższych w ar
stwach społecznych, przyjmowała najdrobniejsze 
wnioski (od 3 rubli) na wysoki stosunkowo pro
cent 7 i pół. W kładkodawcami byli przeważnie 
doróżkarze, lokaje, atróże, niżsi urzędnicy, szwacz
ki, bony, guwernerowie i guwernantki. Z tak krw a
wo zapracowanemi kapitałami naczelnicy domu wy
prawiali harce giełdowe, które się skończyły naj- 
^ “isjszą katastrofą. Upadłość wynosi około 2 
akt rnbIi 1 dotyka przeszło 3200 osób. Pomiędzy 

w ykazaną je s t gazeta Wiadomeści Pe- 
oszacowana na 200.00U rubli.

ehanłki rolniczej* przez Tomasza Rylskiego, pro
fesora wyższej szkoły rolniczej w Dublanach. Uczo
ny autor opisał w tem dziele użycie narzędzi i ma
chin rolniczych. W ydanie staranne, rycin w tekście 
doskonale odbitych je s t 130.

— W Gazecie toruńskiej czytamy : Żadna epo
ka dziejów w Rzeczypospolitej polskiej nie je s t tak 
mało ujęta w całość systematyczną, jasną, jak 
epoka dziejów Polski od r. 1815 czyli dzieje nowo 
utworzonego królestwa Polskiego kongresowego. To, 
co w tej mierze istnieje, jest, że tak powiem, ułam
kiem, nie obejmującym jednolitej całości. Mamy mi- 
strzowskiem piórem skreślone dzieje księstwa W ar 
szawskiego p. Fr. hr. Skarbka, męża, który z bli
ska nie tylko przypatrywał się działaniom rządo
wym, ale zajmując wysokie stanowisko zdołał głę
biej dojrzeć sprężyn machiny. Mąż jasnego i prze
nikliwego sądu, który tak obrazowo skreślił boha
terskie czyny ojców naszych w epoce księstwa 
Warszawskiego i tak ochoczo niesione ofiary na 
o łtarz ojczyzny, zdawałoby się, że i dzieje króle
stwa Kongresowego równie wiernie i systematycznie 
jak  dzieje księstwa Warszawskiego skreślić zdo
ła. — I może nie jeden z nas zwracał kn niemu 
wzrok tęsk.iy i pełea nadziei, źe zostawi potomno
ści w tej mierze upominek. Nie zawiedliśmy się. 
Istnieją autora dziejów księstwa Warszawskiego, 
dzieje królestwa Kongresowego od r. 1815 do r. 
1866 — do dnia śmierci hr. Fr. Skarbka.

Dzieląc się z czytelnikami tą  wiadomością, 
mamy sobie za obowiązek oświadczyć, źe dzieje 
Polski kongresowej od utworzenia jej aż do rokn 
1866 przez hrabiego Fr. Skarbka w dwóch tomach 
wyjdą. — Druk dzieła tiebawem się rozpocznie.

—  W akademii umiejętności odbyio się dnia 
20. zm posiedzenie wydziału matematyczno-przy
rodniczego pod przewodnictwem dr. Piotrkowskie
go w zastępstwie dyrektora dr. Czerniakowskiego, 
nieobecnego z powodu słabości. Przewodniczący 
powitał dr. Janczewskiego, który jako nowo obra
ny członek korespondent akademii po raz pierwszy 
zajął swe miejsce w wydziale Następnie odezyta- 
uo sprawozdania o rozprawach d. 20. października 
wydziałowi przedstawionych dr. Cecha i p. F. Zwo
lińskiego Poczem dr Alth przeczytał swą rozpra
wę: „Rzecz o kamykach spadłych z gradem." W 
dyskusji, kióra się wywiązała nad treścią rozprawy, 
szczególnie '’ad sposobem, jakim tworzyćby się 
mogły takie kamyki w powietrzu, brali ndział 0- 
prócz autora prezes dr. Majer, profesorowie Ku
czyński, Karliński, Czyrniański i dr. Baraniecki. 
Nakoniec prof. dr. Skiba wyłożył treść swej roz
prawy : „Teoretyczne wyznaczenie wpływu siły 
ciężkości na odkształcanie się prętów walcowych 
wyciąganych lub ściskanych w kierunku ich dłu
gości." Rozprawy prof. drów Altha i Skiby prze
słano komitetowi redakcyjnemu. N» posiedzeniu 
administracyjnem w dalszym ciągu poprzedzającego, 
prezes akademii dr. Majer odczytuje list dr. Dietla, 
w którym tenże oświadcza, iż dla przeciągającej 
się słabości zdrowia, nie mogąc pełnić należycie 
obowiązków przewodniczącego w akademickiej ko
misji balneologicznej, zmuszony jest zrzec się ró
wnie tej godności jak  i uczestnictwa w tej komisji. 
W ydział postanowił o tem zawiadomić komisję, a 
zarazem zapytać ją, czy nie znalazłaby za właści
we, ażeby nprawę tej części nauki lekarskiej po
wierzyć Towarzystwu lekarskiemu krakowskiemu, 
z tego powodu, że komisja balneologiczna małym 
tylko zakresem swoich czynności wiąże się z zada
niem akademii, że natomiast w bliższym zostaje 
ona stosunku do prac w Towarzystwie lekarskim, 
wreszcie dotychczasowa działalność tego Towarzy
stwa, mogłaby być rękojmią nal< żytego rozwinię
cia pod jego kierunkiem czynności komisji balneo- 
ligicznej.

nomocuików iuuych mocarstw, w osobnych 1 manów uważa za wcale niepotrzebne,

Gospodarstwo, przem ysł ł handel.
K raków 2. stycznia. Dziś odbyło się pięt

naste losowanie pożyczki miasta Krakowa. Wy
nik losowania jest następujący:

Nr. 12780 wygrał 35000 złr.; nr. 29888 wy
grał 3000 złr.; nr. 58239 i 49919 wygrały po 
500 złr.

Następujące 116 losów wygrały po 3C złr., 
mianowicie nr.: 46145 6170 19387 45767 3835 
12237 26353 2543 11473 49208 35909 72255
30560 70247 56358 26648 19378 70797 45710
20251 4838o 30534 12740 49718 42530 43635
9868 22995 63586 37880 45733 26022 50163
43705 10051 27811 37220 1017S 32975 47472
37054 22881 37164 57326 32309 19364 32058
48583 73815 14468 39275 48138 17441 34969
40384 74901 10611 55134 7775 67717 71249 
48836 48836 18428 13490 15294 16382 36259
49145 9127 28785 57846 63837 64664 20654
343 40741 5973 32259 48932 57299 30107 6491 
65607 3485 36737 32286 50038 11892 62626
27763 49172 28162 14323 27832 29959 30558
11518 30133 28926 71799 7956 3962 28913
55066 49646 21841 66765 31067 4868 51240 
25463 42866 40522 16995 60917 56093.

Posiadaczom  Ostbauów pożądanem będzie 
dowiedzieć się, że węgierskie ministerstwo finansów 
uwiadamia posiadających akcje koleji Wschodniej, 
by ’ ) swoje akcje z r. 1876 do końcs roku 1877 
w państwowej kasie centralnej w Peszcie, lub w 
kasie banku kred. dla handlu i przemysłu we W ie
dniu wymieniali. 2) Że za każde 3 akcje po 2 00  
zł. otrzymają 2 akcje, każda opiewająca na 100 zł. 
w złocie, lub po 200 marek niemieckich. Co do 
podniesienia proeentów od ubiegłych akcyj z roku 
1876, to będą takowe na życzenie stron albo w 
złocie, albo wedłng ostatniego kursu złota, w pa
pierach wypłacane.

1 ostatnie n i.

M ladom***! liter8Ckiet b u k o w e  i
_  Nakładem ka r t y * ty c z u e . 
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Do jakiego stopnia od 28. grudnia do 2. 
stycznia z wyrachowania wstrzymano ogłoszenie 
wszystkich depesz telegraficznych, w prawdzi- 
wem świetle przedstawiających stan rzeczy w 
Stambule, a udzielono biurom korespondencyj
nym fałszywych depesz pokojowych, przekonać 
się można z zestawienia tychże z nadesłanemi 
wczoraj i dzisiaj, a wysłanemi z Stambułu je
szcze dnia 29, 30, 31 grudnia i 1 stycznia. Oto 
dwie depesze, traktujące zajścia z soboty i po
niedziałku.

Konstantynopol d. 1. stycznia. „A- 
gence H avas“ p is z e : Pełnomocnicy Turcji
oświadczyli, że uad niektórem i punktam i 
planu pacyfikacyjnego nie mogą wdawać się 
w dyskusję. Kontrpropozycje Turcji są zu
pełnie odmienne od planu pacyfikacyjnego 
mocarstw, które są z sobą w zgodzie. Na 
dzisiejszej (poniedziałkowej) konferencji 0- 
świadczył lgnatiew , że tureckich kon trp ro 
pozycji nie można b rać pod dyskusję. G ło
szą, że i inni pełnomocnicy r a e ją  być tego 
zdania. Konferencja czwartkowa będzie roz
strzygającą.

K onstantynopol d. 1 . stycznia. Peł
nomocnicy tureccy przesłali każdemu z peł-

pismach swe kontrpropozycje. Poczem u je 
nera ła  Ignatiewa zebrali się europejscy peł
nomocnicy dla zbadania odpowiedzi tu rec
kiej i zgodzić się mieli na utrzym anie p la
nu pacyfikacyjnego w całości. Dzisiaj odbyło 
się czw arte, peine posiedzenie konferencji 
Salisbury wypowiedział opinię pełnomocni
ków o tureckiej kontrpropozycji. W ciągu 
rozpraw  wskazali tureccy pełnomocnicy te 
punkta planu pacyfikacyjnego, k tórych nie 
mogą nawet brać pod dyskusję, a szczegól
nie punktu co do organizacji żandarm erji 
międzynarodowej, co do ustanowienia i praw 
komisji międzynarodowej i co do powiększe
nia terytorjum  serbskiego. Pełnomocnicy in 
nych m ocarstw zapytali się, czy w tem 0- 
świadczeniu zaw arte jes t stanowcze odrzu
cenie planu pacyfikacyjnego. Tureccy pełno
mocnicy odpowiedzieli, że aby dać na to py
tanie odpowiedz, muszą się odnieść do W. 
Porty  (t. j do Rady ministrów ; p. r.)

Następne i to ostatnie posiedzenie od
będzie się we czwartek dla wysłuchania s ta 
nowczej odpowiedzi tureckiej.

Po posiedzeniu odwidził Salisbury wiel
kiego wezyra (P atrz  telegram  poniżej).

M inistrem  m arynarki mianowany Reuf 
basza, dotychczasowy gubernator Krety.

Te telegramy dowodzą, że Turcja na krok 
nie ustępuje, lecz trwa przy swem postanowie
niu, ażeby ustępstwa uczynić tylko w punktach, 
które wypływają z samej konstytucji lub nie są 
z nią w sprzeczności. Jeszcze raz powtarzamy, 
że zgoda mocarstw trwa tylko w popieraniu 
planu pacyfikacyjnego, lecz zniknie skoro nastąpi 
stanowcza odmowa Turcji. Tuż następujący tele
gram, który właśnie odebraliśmy mówi tylko o 
odjezdzie amb&saaora moskiewskiego z Stambułu, 
t j. o zerwaniu stosunków dyplomatycznych 
między Turcją a Moskwą. O trójcesarskiem przy 
mierzu w sprawie wschodniej nie ma już mowy, 
skoro nie zapowiadają nawet wyjazdu barona 
Werthera i hrabiego Zichy ego. Odjadą zapewne 
pełuomocnicy konferencyjni mocarstw, skoro kon
ferencja będzie zerwaną.

Konstantynopol d. 2. stycznia. Ajen
cja „Hayas 4 pod powyższą datą z Stambułu 
donosi: W  wczorajszej rozmowie z W ielkim 
wezyrem Salisbury podnosił, iż interesem 
Turcji jest, przyjąć plan pacyfikacyjny mo
carstw . W ielki wezyr odpowiedział, iż w 
niektórych punktach może uczynić ustęp
stwa, ale odsuwa wszelkie godności Turcji 
ubliżające warunki. Dzisiaj znosili się z 
sobą europejscy pełnomocnicy i ju tro  mają 
między sobą konferować. W ielki wezyr od- 
widzał dzisiaj kilku pełnomocników. Ju trze j
sza uenw ała Rady tureckich m inistrów ma 
być we czwartek konferencji udzieloną. W 
razie odmowy Turcji odjadą natychm iast 
lgnatiew  i Sahsbury.

Turcja nadzwyczajnie energiczne czyni 
przygotowania wojenne. Zia-Bej mianowany 
gubernatorem  Syrji, M uktar basza guberna
torem  K rety. Kalif-Scherif ma się udać jako 
am basador do Berlina.

M a być puszczonych w obieg 7 milio
nów liwrów papierowych pieniędzy. Jedna 
część tej kwoty m a być użytą do am orty
zacji bieżącego długu i do częściowego ścią
gnięcia drobnej m onety miedzianej.

I z tego telegramu widać iż Turcja trwa 
przy swej rekuzie plauu pacyfikacyjnego. Zapo
wiedź, iż gdy i na ostatnie przedstawienia rada 
ministrów da odpowiedź odmowną, to lgnatiew 
i Salisbury odjadą natychmiast, nie znaczy że 
i Anglia zerwie dyplomatyczne stosunki. Salis
bury jest jedyiie delegatbm rządu angielskiego 
a d  koc, więc gdy konferencja będzie zerwaną, 
nie ma co dalej bawić w Stambule, lecz jako 
członek ministerstwa wracać musi na swą posa
dę. Poselstwo zaś angielskie pozostaje w Stam
bule, podczas gdy odjazd posła Ignatiewa zna
czy zerwanie stosunków dyplomatycznych mię
dzy Moskwą a Turcją. I już nie ma w tym te
legramie mowy o projekcie Ignatiewa przenie
sienia konferencji do Aten. W takim bowiem 
razie wojska moskiewskie prowadziłyby wojnę 
w imieniu konferencji, jako egzekutorowie uchwa
ły mocarstw, podobnego projektu inni pełno
mocnicy przyjąć nie mogli.

Fiasko to konferencyjne jest właściwie fias
kiem Ignatiewa, a pozornie i polityki Salisbu- 
ry ego, pozornie powiadamy, bo angielskiego mę
ża stanu podejrzyvrać można, iż prowadzi wobec 
Moskwy politykę podstępną, dążącą do rozbicia 
trójcesarskiego przymierza, co istotnie się udało. 
Czy taką podwójną, dwulicową politykę prowa
dzić będzie Anglia i dalej, i ciągle trzymać się 
porozumienia i zbliżenia się z Moskwą, to do
piero się pokaże, gdy wybuchnie wojna.

O dwumiesięcznem zawieszeniu broni już 
nie ma mowy. Było one zaproponowane pod wa
runkiem, iż Porta przyjmie przynajmniej w z a- 
s a d z i e  plan pacyfikacyjny. Chciano tem skło
nić Portę do powolności dla planu konferencyj
nego. Zapewne pod tem tylko zastrzeżeniem 
i zawarte zostało. Zresztą zawieszenie bron; do
tyczy tylko wojny między Turcją a Serbią i Czar
nogórą, jak to już Kilkakrotnie uwagę czytelni
ków zwracaliśmy wobec wywodów pism innych, 
iż przedłużeniem rozejmu co najmniej wojna do 
wiosny będzie odroczoną.

skoro już teraz wolno broń nosić i 
chrześcianom. 4). Porta gotowa uznać 
rzekę Drinę, za granice miedzy T urcją  
a Serbią, ale żąda zniesienia wszystkich 
serbskich fortec i w ynadgrodzenia wojen
nego. 5). Porta  uznaje żądanie Czarnogóry 
co do sprostowania gram c i gotowa nawet 
odstąpić port Spizza, lecz pod warunkiem , 
ażeby książę Czarnogóry uznał sie lenn i
kiem Turcji.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teaL ze hr. Skarbka.

We czw artek dma 4. stycznia

Ł u c j a  z  L a m m e r m o r u
W ielka opera w 3 aktach Donizettego. 

Kapelmistrz pan Szirer.
O S O B Y .

Henryk Aston, nieprawy
dziedzic Rawenswood P. Verdi.

Łucja, jego siostra Pna Marco.
E dgar Rawensweod P. Raverta.
Lord A rtu r Buklaw P. Mikulski.
Rajmund Bidebent, ochmistrz

i powiernik Łucji P. Tercuzzi.
Aliza, towarzyszka Łucji Pni Skalska.
Norman, dowódca straży P. Wojnowski.

Panowie, damy, dworzanie, służba.
Początek q godz. 7. wieczór. 

J  u t r  o :

83 80 
77 50 
83 80 . 
87 50 
92 50

82 50 
SO — 
14 — 
18 50

5 80

83 50 
92  — 
16 — 
20  —

5 90 
5 96 

10 6 
10 2b 

1 8 0  
1 54‘/j 

62 -

Lwów, z Izby  handlow ej 3. stycznia.
złr. w. a.

I. A kcje z a  sz tu k ę  
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 2 0 1  25 203 50
„ Lwow.-Czern. Jassy . . 1 0 9  —  111 50

Banku hip. gal. po 200 złr. . . 211 75 215 —
„ kred. gal. po 200 złr. . . 2 1 1  —  215 —

II. L is ty  za s t. za  100 z łr
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 83 —
„ 4 pr. w. a. . . 76 50

„ „ „ 5 pr. okres. . . 83 —
Basku hip. gal. 6 pr. . . .  86 50
&al. zakŁ Kred. włość. 6 pr. ex dizid. 91 50

III . Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt za 
kładu dla Galicji i Bukowiny 6°/0 90 10 91 20
Towarzystwa kred. miejs. 6°/# w. a. — —  — —

IV. O bligi za  100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie .
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . .

„ „ Stanisławowa .
V. Monety.

Dukat holenderski . . .
Dukat c e s a r s k i ........................................ 5 84
N a p o le o n d o r .............................................. 9 92
Półimperjał r o s y j s k i ...........................10 5
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 70
Rubel rosyjski papierowy . . , 1 B2‘/i
100 Marek niemieckich.......................... 61 —
S r e b r o ..................................................... 111 50 113 50
Kupony w s r e b r z e ........................11 j  —  113 —

EURS GIEŁD Y W IED EŃ SK IEJ.
WIEDEŃ 3. stycznia 1877. 

gedzina 10. minut 45 przed południem.
Akeje kred. 139.40.
Unionsbank — .— .
Kelei Kar. Lud. 202.25.
Franko-austr. — .— .
Lesy z r. 1860 — ,— .
SUatsbahn — — .
Osthahn — .— .
nRbel papierowy — .— .

Ak<ye fran.-aust. 11.— .
Angle-austr. 74 — .
Kolej Kar. Lud. 292.— .
Kolej połudn. 77.— .
Kolej Elżbiety 135.—.
W ęg Nordostb. 85.50.
Wiener-Bauges. — .— .
Galie, indemniz. — .— .
Franco-H. Bank — .—.
Losy tureckie 17.26.
Koląj państw. 248.50.
W ied. Bauver — .— .
Akcje kredytowe — .— . Marki niemieckie et. 61.75 
Rosyjski rubel papierowy 1.63*^.
Usposobienie: mdlę.

Berlin, 2. stycznia. Russ. Banknoten 259.— . Cre 
dit. Act. 227.50 Lombarden 124.60. Galizier 82-76 
Staatsbahn — . —. Romknier 11.30. Oesterr.-Bana 
noten 162.40. Usposobienie — .

Anglo-austr 74.50
Verełnsbank. ---° —
Kolej połud. 77 .—
Losy tureckie. — .—
Oblig. indem. — .—
Wied. Tramw. —
Napoleondor 9.99
Usposob. mdłe.

stycznia 1877.
25. po połndnin.

W ęgier, kred. 108.—
Unionsbank 53.50
Nordbahn 179.26
Kolej Alfóld. 9 2 -
Kolej Lw.-czer. 108.—
Rndelfsbahn 9 t ^ 9
Y7ęg. Ostban. 40.50
Lesy z r. 1864 130.50
Yerkehrsbahn 78.—
Bankank-Act. — .—
Bankrerein 59.50
Losy wągier. 69.75

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Wiedeń ć. 3. stycznia. „Politische Cor- 
respondenz* donosi z K onstantynopola d. 2. 
t. m., że wobec wielkiego naprężenia sto
sunków w radzie ministrów tureckich nie 
ma już więcej zupełnej zgody, w skutek czego 
egzystuje możliwość kryzis m inisterjalnej, mo
gącej się ew entualnie zakończyć ustąpieniem  
Midhata baszy, k tó ry  grozi podaniem się do 
dymisji z powodu jakiegokolw iek ustępstwa.

W ied eń  d. 3. stycznia. Turecka k o n tr
propozycja zaw ie-a następujące p u n k ta : 
1). Porta gotowa dla B u łgarji chrześcianski 
zarząd zaakceptować, ale nie przyjmuje zo
bowiązania, Bośnię i Hercogowinę zawsze i 
wyłącznie przez chrześciańskich gubernato
rów zarządzać. 2). Odrzuca stanowczo woj
skową okupację jakiejkolw iek prowincji, i w 
jakiejkolw iek formie. 3). Rozbrojenie M uzuł-

Pociągi kolejowe.
P r z y c h M i f  4 *  L w * w » :

7, KRAKOWA: o godsinie o minut 30 rano (p»eiąg po
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy;; 
o geds. 10 min. 85 przed połndniem (pociąg mięszany). 

Z CZKRNIOWIEC: •  godzinie 9 minut 65 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (poeiąg mię- 
szany); e godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszsbr). 

Z STANISŁAWOWA- (na Stryi): e godzinie 7 m. 53 
wieczór (pociąg nr. 9); o góaz. 8 m 62 I poeiąg sr 4). 

Z POLWOŁOCZYSK: (sa dworzec w Podzamczu): o go
dzinie 2 mmnt 54 ranc (pociąg osobowy); e godz 8 
nr. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK (aa dworzet iwowski główny: e 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pooiąg pospieszny) t  godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); •  godz 8 u  48 
po południn (pociąg mięszaay).

O d c h o d z ą  * e  L w o w a :
DO KRAKOWA: e godzinie 11 min. 8 przed półnoeą 

(pociąg pospieszny); o god z 4 m. 40 raso (pociąg 
osobowy,) o god_ 4 minnt 45 po południn (pociąg 
mieszany.(

DO OZEKNiO WICE: o godzinie śminnt 25 rano (po- 
eiąg pospieszny); e godz. 11 minnt 25 wieczó. (po
ciąg mięszanyi; o god z 12 min. 3 j j z połndma (po
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (aa Stryj): o godzinie S minnt 
5 rano (pociąg, nr. l) ; . o godz. 6 min. 10 wiecaór 
(pociąg nr. 8).

DO PODWOŁOCZTSK: (z głównego dw orca): o god, 78 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. z6 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 46 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSk: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
w ie c z ó r  (pociąg osobow y); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie .pociąg mięszany).

P c i y  n l n i e j s z e g e  r e z k ł a d n  j a z d y  s d u e s a a  
s i ę  a #  p o t i d n l k a  p e s z t e ń s k i e c c ,  g w d a . 1 8  
w P e s z c i e  c d p e t r i a d i  g e d z  1 8  tu .  8* ' w *  
Ł w c u l e .

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla zamiejscowych prenumeratorów pierw
szy numer Przyjaostta Domowego.



d i l e r z a n  bardzc korzystnj-rh w 
rozm-iuych stronach, może nolehić 
B i u r o  n  y w i a d o w c M  i  o g ło -  
u e ń  I .  P o l i ń » k i e j f O  wo 
L n « ł . i* .  1Łr’6 1—1

M A  K A R B f A W A Ł .
Mo we ta n c e  oa fojcŁepiai»

wyszły na k.adem J u l iu s z a  W ild ta  
w Krakowie i są do nabycia we wszyst
kich składach n uzycznych.
L i p i ń s k i  A l. Z tysięcy wrażeń jji dno. 

Polonez oj). 56, 4(J c.
— F ilu tka .“ Folka mazurka op. 57 uu c. 
 "Pokus'’.“ Polka francuska op. 58, 40 c.
— "Dźwięki.ojczyste." Mazury op. BP, 60 c 
  "Niepowstrzynnn .“ Polka szybka

op. 60, 40 ct.
 „Rendezrous" Qiisdvill<J op. r!> (w ko

mis! 60 c.
również pel«ca się:

„Collection de Polenaises", zl 1.

Ju ż  opuściły  prasę
KOMEDYJKI konkursowe

dia d z iec i:
P opław ska  Gryma.nica ukarana 30 c.

M irscw ska  Leniwy Stai HO c. 
Grabowska, Pracowite pazuzótki 30 c. 

Popławska , Macooiia 30 c.
Można jeszcze nabyć i dawniej 

w ydane:
Grabowska, Mały n_uczyoiel HO c. 
I td ,b * k j,  Naszyjnik babuni <0 c. 
Po ebski, Najlepsze wiązanie ?0 c. 
Grabowska, imieniny mamy 20 c. 

C c n a  r a z e m  za ośm 2  z ł .  
NAKŁAD

Księgarni Polskiej
1231 w e  L w o w i e . 3—6

f i a i i i i c i i i c a  R K Iźenitf dwóch Bartnik Postępowy
t o p n i k  j l I I . )

Pomocnik handlowy
specjalnie obznajomlouy tak w interesie 
win i korzeni jako i w galanteryjnym, jmm 
jzukuje stosownego zajęcia w miejsce lub 
na prowincji. Bliższe szczegóły powziąść

 .. ... ________ .można w s k ł a d z i e  m a k i  uli. Syk-
J e . t  to zbiór najdae.nięiaiych i Ryborj 1- 1- ‘ 1247 2—4

dwupiętrowa, frontem Jo  słońca, z oficy- 
!ną blisko śródmieścia . zbudowana w r.
1 1875 je s t z wolnej ręki do s p r z e d a n i a  
|Cena 0 zl. roczny docnód czysty
2 60 zl. Dług w kasie oszczędności 60) i) 
zl. Bliższa wiadomość w b i a r z c  w y -  
» U ( i « w c x e i n  i o g ł o s z e ń  J .  l '«  
l i ń s k i e g o  w e  ł . w o u l e  ul. !IaIicVaj 
1 13. 1 piętro. 121$ 1 - 3

życzy 
J prow adzenia

lu b  jednego chłopczyka na wci
w domu obywatelsk ra. djó5 l 2 jwychodzi dwa razy La miesiąc w 

Wiadomość poste restan te  główna )hjętości jednego rrkusza diuku we

lubi

poczta Lwów lit. ,? Z .  U .

L. 2572.

Zupełna wyprzedaż
STRZELB myśliw skich,

tb ij '.u ia z p iz o d u  i o d iy lc t  

obrazów olejnych,

O p o s t ó i i i e .
W y d z ia ł  p o w ia to w y  J a r o s ła w s k i  

w m y ś l §. 3 0 . u s ta w y  o re p ie z i-n -  
ta c j i  p o w ia to w e j o g ła s z a  n i i f e j -  
szr-m , iż  b u d ż e t p o w ia to w y  na  r. k  

do n tb i j - .u ia  z p iz o d u  i o d T y lc ó \w k ,j1 877  j - s t  z tffżo n y  w u rz ę d z ie  W y
jd ia lu  pow iatow ego*> do  p i z e j m n . a  
ip * te z  o p o d a tk o w a n y c h  w p o w ie c  e.

w największym ws b o rze , po zniżonych! T „ i i j  •
ce.iacl -.iakoteż za w ypłatą ratami. ,1* J a r o s ł a w ,  d . 29- g ru d n ia  1876.

Z .  E r d u t e i u ,  i 1251 1—1 r. j  -
12ń7 1— St ani sł awów.  j Z i i f l lO y S K  .

wrch polonezów , aajulubi-ńszych autorow, 
jak Kurpińskiego, Ogińskiego i iunyeh, w 
formacie edyc’1 Petersa. 1239

Zamówienia wprost u mnie uczy
nione pojedynczo czy ngulnie za przekazem 
pocztowym poiełam jfranco,.

J u liu sz  W Udt w  K r a k o w ie .

Magister farmacji
poszukuje umieszczenia pod l i t . : A. Z
poste restante K r y n i c a  kolo Muszyny.

1250 1—2

WażUB Qla pspoftarzy.
Z powodu niedcjścia dzierżawy, je s t 

pod 1. 3 8 4 ’/4 ulica Podzamcze we Lwo
wie do sprzedania całkiem nowa, nie 
używana żniw iarka „l HAM PIGN  Pl)d
bardzo korzyatueuii warunkami,

1 1254 1 - 1

i  O g r o d n i k  5
fLhowo uzdolniony, do wszelkich zatru 
dn.el ogrodniczych, rozumiejący «ę t ik i t  
na uprawi fi chmielu i hodowaniu szcze
pów, żonaty, liczący 39 la t .  Poszukuje 
miejsca. Ad.es J .  d .  P- r. M o ś c i s k a .

Ważne dla Dam.
Proszek damski,

nadający pici Diałość i gładkość, nie 
zawiera’ąoy żadnych szkodliwych m i
neralnych ik łaan ików , poleca pod 
gwarancją i - 14 5~ 24

A p t e k a  K u c k e r a
we L W O W IE  

Cena pudelka 40 ct. 
pocztową 10 ct.

Dla odsprzedających s

Ogromne powodzenie tego środka zależy 
ud jego własności sprowadzania na po
wierzchnie ciula zapaleń i rozdrażnienia, 
które dotknęły najżywotniejsze organa; 
tym sposobem przeciąga on chorobę nu 
zęści ciara mniej delikatne i aaje większą 

łatwość uleczenia rakowej. Najznakomitsi 
lekarze zalecaja go przeciw KATAKOM. 
NIEŻYTOWI OSKRZELI, CHOROBOM 
GARDLANYM, GRYPIE, GOŚOOWI, BO
LOM W KRZYŻACH itp. Użycie Łeąo 
papieru bardzo proste jedynie j rzytożenie 
wystarcza i nie po.ostawia tylko lekkie 
świerzbienie. Cena pudełka 1 fr. 50 c 
w Poryżu. 'O j0  9 24

Skład główny w Paryżu u Pa Wislin, 
przy ulicy Seine 31, -- w Krakowie w apt. 
p. 1’rauczyńskiego i w apt. W. Redyka, — 
we Lwowie w apt. p. P iotra Mikolascha, — 
w Czerniowcach w apt. p. Golichnwskicgo.

i c k e r a
rIE.  j
t. — za posy łką!

stosowny opust. (I

Bo sprzedania

D O B R A
ar Z l o e z o w s k i m ,

pola L700 morgów, łąk 200, lasu 
3000 morgów w 3ch folwarkach 
umieszczone. Kaiden folwark może 
być osobno sprzedany, we wszyst
kich folwarkach budynki nowe zaś 
w głównym gorzelnia mnrowans 
uraz z wołownią w tym roku ukoń- 
tone. Bliższa wiadomość Lwów, ul 
i W ą l l . n k  I piętro. 4567 4-8

'strygi ostendzkie, 
iso sie  i  Beuu,

s a n  u e  i n i e ż a
w handlu

H. Małeckiego
w hotelu Angielskim 

i;> we Lwowie. -i—?

Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż

Ł y ż e w
żelaznych, systemów niemieckich z pa
skami p o  c e n i e  E i b r y c  z n t  j  -  zaś
w drzewo oprawnyl-fl n i i c j  cea^ ’ fu- 
b r y c z n e j  — w handlu towtrow że

laznych i wyrobów ślusarek,ch

Cybulskiego i Webera
przy placu Marjackim 1. 5 (Hotel Langu)

w e  L w o w i e .
Zamówienia zamiejscowe z nadesła

niem miary — wysełamy odwrotnie za 
liczką. 4584 6 — 6

L .  I . I i ^ U A A l )
llDSTAWCy WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW

PARYŻ, 207, ulica Saint-Honorć 1013 ?3 2-1

> 1  T c ' I >  Ł  O  -  O  » « • 1 A
Z w szelkiego g a tu n k u  wodą spraw u je  plunę d e llK  ,ią 1 obfitą.

Z e  w a ł y s t l t i e h .  m y d e ł  t o a l e t o w y c h  najl*Miav« t n a j d e l i k a t m e j g i e  (p o d łu g ;  O r a  O. U E V E I L )  
N i e 2 bedu*» d l a  u l r s y n a u i i t  p ow to lc i  c i a ł a  d e l i k a t n a  i g ł a d k a .

C R M E O R IZ A  OKI/A-LACTĆ
n a d a j e  b i a ł o ś ć  i ś w i e ż o ś ć  p o w ł o c e  c i a ł a  p r z e c i w  p i e c o m ,  p l a m o m  n a  t w a n y  i z m a r s  ccukom

£AU TONIQUt giJINiNE LEGRAND i P JtnADA AL BAUME DE TAANNIN.
W y t w o r y  t o a l e t o w e  p o d ł u g  p r z o p i s a  z e n t a w i o i i u ę o  p r z e z  U r .  CHOMiSL do c z y s i t e z e n i a  g ł o a y ,
w z m o c n i e n i a  w ł o s ó w ,  z a p o b i e ż e n i a  w y p a d a n i u  i p o r o s t o w i  t a k o w y c h  w b a r d z o  k r ó t k i m  c z a s i e .

S k ł a d  w  j ł ó w u y c h  m a g a z y n a c h  p e r f u m  i f r y z y e r ó w  t a k  w e  F r a n c j i  j a k  z a g r a n i c a .
D o s t a ć  m o ż n a  we L w o w i e  u p p .  M i k u l a s c h o  i  K. S t r z y ż o  w 8 k i e g o  '» w  K r a k o w i e  w

aptece p. J. T r a u c z y ń s k i e g o  i w a p ł r e e  W. R e d y k  a.

Lwowie pod redakcją podpisanego.
Pismo to podajo artykuły  oryginalne, 

korespondbnoje i najnowsze rzeczy z dzie
dziny pszczelnietwa i ogrodnictwa z ry 
cina- -i

Roczp-  prenum erata przesyłana wprost 
do redakcji (w którym to razie ekspedy
cja wprost na ręce prenum eratora się u 
slaite.cz.iia) wraz z przesyłką pocztową 
w ynosi: i 253 1—2

x  Austrji 1 zł. 74 c. — w Niemczech 
3 mil:. 50 f. — w Rosji i Polsce 2 rs . 

Lwów ul. Łyczakowska 1. 9'Ą

Prof. dr. T. Ciesielski
r e d a k t o r  i właściciel.

Do 1: W 35043.

m

PŁÓ7 N0  a m e r y k a ń s k ie
najlepsze na m ę z k i e  K a l e s o n y ,  sztuka na 10 pai 7  zł. 5 3  ct, 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gwarancją
handel towarów płóciennych T218 1~ ?

Kowłi Iskf i Meyer, Lwów rynek 1. 26.

[i

FR
1221

8 H I

ś n i e ż y
t r a n s p o r t

otrzym ał 
handel

SCIIUBUTHi i Syna,
Lwów, Rynek, 45. 9 — 15

D o tą d  n ie  p rz e w y ż ia o iiy .

W . M A A G E R A
c. k. wyłącznie upr/yw . W  prawdziwy, czjs/.c'/tęiiy

t r a n  z  w ą t r o b y
preparow any przo-z WILHELMA MAAbER we WisdniU.

Przez pierwsze zuakom iteści medyczne rozbierany i jako 
ł a t w y  d o  s t r a w i e n i a  także dzieciom szczególnie zalecmiy i 
ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturaln iejszy  
uznany środek*) przeciw słaL O Ś C lO ni p i e r s i  i  p łkiC , SZkrO - 
f u ł o m ,  (K stn d o m , c z y r a k o m ,  w y r z u t o m  n a s k ó r n y m ,  
s ł a b o ś c i o m  g r u c z o ł o w y m ,  o s ł a b i e n i o m  i.t. p. F l a s z k t i  
po 1 z ł r .  w rnóinJ śłiWttzie fabrycznym: W U -I1, f l e u m a r k t  
Nr. 3, lub w najznaczniejszych aptekach i handlach Korzeń 
nych w monarchii. 1083 3 -G

Ws Lw_irie do nabycia u pp. Zyg. Rucken. i J»k. Beisera 
apt.. w handiacn p. St. Markiewicza K. Klimowicza, K Krzy
żanowskiego. M. M irszalkiewicza i K. Gawlikowsk ego i Ka 
rola Balłabana. \Y Drohobyczu apt. I. Dobrzyuiecki i H. Blu- 
menfeld apt.. r  S try ju : p .  Z. Drągowski aptekarz.

*)  W  OHj.,owavyuK c s a a n c h  n , | , c ł n i a j t f  rf.i t r ó j k a l u r u L  H a a i e k  o i e k l ó r e  h a n t l . a
i n i e c z y a / e z o n y  t r a n  i u p r z e  d a j*  t a k o w y  p u b l i c z n o ś c i  j a k o  p r a w d z i w y  i c z y s z c z o n y  

Ssę" t r a n  a 4l«rscłia. w yrobu  M an iern  ^
A ż e b y  z a p o b i e d z  ly u i  o s z u n l w o m , u p r ą * / , *  » i (. t y t k o  te  l la t tz k i  j a k o  prawdziwym t r a - ^ j j g  
n e m  w y r o b u  M a a g e r a  n a p e ł n i o n e  u w a ż i ć .  k l ó r e  n a  f l a s z ce  m a j a  e l y k i r t e .  k a p i l ę  i i a ~ ^ g  

k o r k u  i p r z e p i s  u ż y c i a  z n a z w  l a k i e m  k l i i oge i

W ydział krajowy w skrtiA  
optóżnieuia jednego  nuei c i  w sp a r  
^ia d ożyw otn ego  we fundacji ś. p. 
Pelagii R u ssan ir .sk ie j  i na w nio
sek kuratora JW . P iotra lir. Mo 
szyń sk iego ,  iż opróżnione miejsce  
nnej osob ie  udzielić z a m ie r z a , 

o g ła sz a  niniejszem rastępujący  
k o n k u r s :

Praw o do pobierania wsparć  
dożywotnych z tej fundacji mają; 
i n w a l i d z i  n o j ^ K o w i ,  p o lsk iego  ( 
pochodzenia rzym sko - k ato lickLj  
i e i i g i i , tak  ia c ió sk ieg o  jakoteż  
grecko-un ick iego  i orm iańskiego  
obrządku iub też I i i n e  o s o b y  
p olsk iego  p o ch o d z en ia , r z y m sk o - , 
katolickiej rei gi". tak łac ińsk iego  
jakoteż. grecko-unickiego lub or
miańskiego obrządku które w j a - j  
k l i n b ą d ż  i n u y n r  z a w o d z i e  
z t . a l . i g i  d l a  k r a j u  p o ł o ż y ł y  fj 
z n a j d u j ą  s i ę  w  p o t r z e b i e .

P raw o  nadania w sparć doży
wotnych nrzysiuguje kuratorowi' 
fundacji J W . Piotrowi lir. Moszyń  
sk iem u, w sza k że  za  dekretami  
przi z W yd zia ł  krajowy w j s t a  
wionymi. 4678 3 - 3

W zyw a się  p ize to  w szy s tk ie  
powyż nadmienione osoby, k tćre  
z uprawnienia sw eg o  du u ży tk o
wania z tej fuudacji k orzys tać  
p i a g n ą ,  ażeby w przeciągu  dni 
u z y d z ie s tu  od daty trzec iego  o g ło 
szenia tego  konkuisu  w  urzędo  
wej „G-azecie Lwowskiej^ y niosły  
sw e pisemne, tudzież o ile  hyc 
może udokum entowane podania, d i 
W y d zia łu  krajowego, a w S2cze-  
gćmiości d o łączy ły  także s to sow n e  
św iad ec tw a  co do w ykazania  re  
ligii i obrządku jakoteż i ubóstwa.

Z W y d z ia łu  k r a jo w e g o .
L w ów , d. 27. grudnia 1876.

S Y R O P
C H I N Y

k R I lH  I l  k  r  e i  f l ie , Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica V ivim ne.

Jes t to najsiln ie jszy  środek toniczny, jak i posiada sztuka lekarska , w zm acnia w yczerpane 
o rgan izm y i zas ila  krew  zubożałą. Z a lecany  przez n a jznakom itszych lekarzy , sku tku je  p rz e 
ciw  b ladaczce , w yc ie ń c ze n iu , n ieregu larnośc i p e r jo d yczn yc fi od p ływ ó w , zapobiega tym 
gw ałtow nym  boleściom  żo łądka  k tórym  kobiety zw łaszcza tak często podlegają. P rzy k ład a  
się do rozw oju  o rgan izm u m łodych panienek, pobudza apetyt, u ła tw ia  traw ienie, przepisuje 
s ię  dzieciom Iym fatycznym , pow raca ciału św ieżość i jęd rność n a tu ra ln ą .

I)la  unikn ien ia  licznych fałszertw  i naśladow nictw a, żądać  aby  stem pel rządow y francuzki 
ko lo ru  niebieskiego, stosow nie do p raw a z 26 L istopada  1873, m a rk a  fabryczna i podpis 
L R IM A U L T  e t COMP. znajdow ały  się  na jednej etykiecie.

. D ostać m ożna w głów nych ap tekach  w  PO LSCE i w i

K o b ie ty
c ie rp ią c e  n a  n p ł a w y  , u trz y m a ją ,  z a  6 z l .  n ie z a w o d n e  le k a n jtw o , 
p r z y s ła n e  p rz e z  D r .  B K E Y  E R ,  e m e ry t ,  le k  irz a  s zu i t a l e  d la  k o 
b ie t ,  w e  W i e d i i i i . .  S c h o t t e n h a s t e i  X . 1 . II 6 , 3 . ,  24

J  i o n i e s i e n i e .

Z  f » t 4g r s ( j i  o h n i 2  o l e j n y .
Ka nadesłaniem fotografii (formatu wizytowej karty) i 3 zł lub (for

matu kabinetowejro) 3 zł. otrzyma się jiys/.ny m ; . j i i . t u r o w y  p o r t r e t  
o l t j n y  n» płótnie, według nowego chemicznego postępowaniu, misternie 
wykonany, f r a n c o .  Powiększenia do naturalnej wielkości nie przewyższą 
kwoty 30 zł. L i s i y  p o c h w a l n e  od najwyższych i najlepszych osób 
przedkładamy. • l l s 6  [0 -12

S o c i ć t ć  f r a n c a i s e  t l e  F k o t o u i i n l a t u r e
I.we W i e d n i u , Ilunmelpfortgnsse Nr. 6. I. Stoch':

m u H B E m m m m m o tm m m m m

t J i n i i ł
und echie Fischblasr n von 1 — 4 fi. per Dzd 

E 1 I P E C 1 I E T K
2 d. per SiUck 

H a l s n m s . h l ń i ę e
nach Priessnitz M ethode, mit sicherem 
Erfolge bei allen HalskranChcite.. ais Hei- 
serkeit, geschwolłene M andeln, Eehllcopf- 
katarrh, K ra m p f und H u s łe n , Braune, 

Croup n. s. s.. 1 .5 0  fi. per StiicK.
K  n c l i h i i n a e r  

mit und ohne Feóern, von Leder und Pa- 
tentgummi, zn billigSLeu Preistn  nud ,im.er 
Garantia ftir bestos gediegene, F abrikat 
u. sicherer E il fe  fu r  jeden Leidenden.

Nichtpasseudes wird b e re it.i ll ig s t 
umgetaaseht 1082 12 12

J O H N  Z TE ItE R , G K A Z
Bandagcn nnd Gummi specialitaten-D epot.

W  I k * ^ r £ i !  F R I E D M A N N .4 w e  L w o w i e
R y n e k  1 . 3 2 .

z powodu zwinięcia tego interesu

z u p e ł n a  w y p r z c i l a ż

Pana
rr A P i n i ń A

r o n i t  junior w Paryżu, 
ulica Ste Apollue Xr. 1 2 .

ZUPA ZALECANA, _ .  T ap ioka  B iezy lijsk a  czy sta  i n a tu ra ln a  je s t  po
karm em  sm acznym  i pożywnym, posiana w łasności hygieniczne uznane i po- 
tw ieidzone oddaw na, a le nie m asz p roduktu  służącego do pożyw ienia c z ło 
w ieka, Któryby podlegał liczniejszym  fa łszers tw o m . P  F ayon  sław ny  che.nik, 
czionek In s ty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozpraw ie o  p o k a r m s c u  
d o  p o i j w i e t i i a  k u t l ^ i  u ż y w a n w c h  tak  określa własności Tapioki 
czystej i na turalnej, które je wyróżniają, ud Tapioki sztucznej: Prawdziwu

'apioka bresgUjską czysta i naturalna w niczcm nie psuje bynamniej 
smaku i zapachu rosoiu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje stnae płynów, robi je nieprzyjemnymi. 1020 13—26

Kupujący, którzy żądać będą aby tia każdej paer.cl znajdow ały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki, i Groult, un ikną fałszerstw a i oszukaóstw a.

Jedyny skład na Galicję w maMt/.ynia l>- P io tra  Mikolascha we Lwowie.

Y jr p r z e d a t
W X Ń  fr&nco/.kicli, reńskich i deseiowych , 

l i k i e r ó w  f t z ó a e k ,  w handlu 
« .  I i .  N f i W f f  K ł E G O  w t  L w o w i e ,

ul. Czarneckiego 1. 2. obos c. k. Jeneralnej Komendy

Manaiec nr pączki pól kilo 48 c.
S ł o n i n y  wędzonej pół kiłc 48 c. — Stom..y paprykowanej pół k i . o  ó i  c. 
P o w i d ł a  słodkie czyste pół kilo 24 c. — Ś l i w k i  tureckie pół kilo 30 c.

polera  handel towarów korzennych 4666 4 —4

iylkoza 50  c \  1 0 0 0  d u k a t ó w  wzlocie.

w sz y s tk ic h  to w a ró w  za p c lo w ę  ceny
ars^ tyllio urzez 4 tygodnie. 1244 2—4

V Y R O B Y  S P E C J A L N E .

P A R F U M E R J A  
X  VIOLETTES DE PARWE

E D  P I Y M  I>
zdło AUX YIOI.ETTES D E Pa IcME 

sncja dla chustek AUX YIOLET- 
TES DE P a RME 

od* tnaletow a AUX Y 10LETTES 
DE PARML 

mada AUK Y IO LE1TE8 DE EARME 
elek AUXVTOLETTES DE PARME 

uder ryżowy AUX V10DETTES DE 
PARME

iosm etyk AUX VIOLETTES DE 
RARME 1628 6 - 2 0

t
37, Bouleyard da Strasbourg, 37.

We L w ow ie »  u>»gaz. jferfum pp. 
y era  i Leona itrzy  iowokiego i w 

ap tece P Mikolascha.

L. 1598.

K o n k u r s .
Na posadę policjirfcwizora 

z roczną plncą 400 zł. ». w. która 
Igo roku prowizorycznie, później 
zaś stale obsadzoną zostani. fe i 
min z końcem s ty c z n i a  18*77.
Z w ie r z c h n o ś ć  g m in y  m ia s ta  

J a s ła .
4670 3 - 3  B u r m is t r z

K o r a le w s k i .

WODADOZEBOW
Dra J a c k s o n

w  P a r y  ź t t .
Od dawna uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczeLia i za
chowania zęł.ów od próchnion a. Utrzy
muje bardzo przyjemną woń w usta. h, 
zagaja zranienia dziąseł dei.katnych 
i akionuych do krwawienia, uśmierza 
wjednej chwili najgwałtowniejszy boi 
zębów, 1024 9—20

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyusaiego i Redyka; w Czer
niowcach w apt. J. Goiichowskirgo.

W e/iW anie!
- i

N iuiejszem  zawiadamiam w szyst
kich tych Pauów, którzy w m agazyuin 
moim snKnic wybrali i na kikakrotne 
isty i prośoy należytości do tej chwili 

rie  zapłacili, iż jeżeli mi przypadającej 
należyti ści do dni 14 nie przyszłą, ogło
szę ich na/.y/iska, m iejsca pobytu i za
trudnienia w dziennikach publicznych, 
a tym sposobem u tracą  Panowie Ci 
kredyt i u innych mnie p dobnie ła 
twowiernych zawodowców. Spodziew a
jąc się, iż nie pozwolicie Panowie bym 
m usiał postąpić sobie z W ami jako 
z ludźmi bez najm niejszego charakteru 
i poczneia w łasnej godności.

Uniżony

T. J. Dancsz,
wlaścii iel magazynu sukien me/.kii-h 

1245 4 - 1 0  w PRZEMYŚLU.

M M M M M
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 

O PACTW A PECA M P we FR A N C JI
wytwornego sm ak u , wzmacniający, pom agający trawieniu i 

obndząiacy apetyt
J E D E N  * N A JL E P S Z Y C H  L I K I E R Ó W

Wymagać aby etykie a kw adratow a znaj
dowała się na spodzie bntelki z własnoręcznym 

podpisem głównie dyrygującego
Skład główny w F ecam p we F ra n c j i .

Agencja główna w Paryżu Boulevard 
rlauainann 7S. Dostać można we LWO
W IE v. i us erniach pp. Leopolda ttotlen- 
dera i M. Kosteckiego. 1022 18 —16

Yl.RrriHLE i. pUbl R BENEDICTINE 
Bcwelńa en Ti aace et X ILtr-u êr,
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Oddział zastawniczy i wkładek książeczkovvych

g a l i c y j s k i e g o  B a n k u  k r e d y t o w e g o * !
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1 . 4  ą

przyjm uje od 1. m a ja  1 8 7 3  p o c z ą w sz y

W h ła d k i a a  k s ią io o z h i  o sz o ię ń ń o ń o i
o d  J e d l i e s ; o  z l r .  \\ a .  <lo każdej w y s o k o ś c i ,  o p r o c e n to w u ją c  je  po

6  o  <1 i s t a .
w k ła d e k  do 2 0 0  z łr .  u iszc za  s i ę  b e z  w  y  p  o VI I (>. d  /  P li I a .

k  i
Zw rot

,,dziel8 wm , M A
SE fik 1 I  e  k

ua kuszti.w ności ,  srebrne i złote przedm ioty, począwszy od J e d n e ,  j
Godziny czynności biurowych ■ 

od Otej du lszej przed południem ,

z ł  r

12 i 1 -  V

od Bciej „  fnej po południu.

j a k o  eenę
losu , nioż, n;i

w ygrać
T a  przez  m a g i s t r a l  m i a s t a  W i e d n ia  na k o r z y ś ć  fu n du szu  ubog ic h  urzr«daoria lo t e r j a  r a -

■ i,-ra o * s ( ę Po . i M  w y;ęf»«.: 1000, 200, 2 0 0 , 1 0 0 , lO o  d u k a tó w  w z lo c ie , 4  w y
g ra n e  po 10Ó zS. w  s re b rn e , 3 w y g ran e  po  1 losie prem iow ym  tn. W ied n ia
z g ł ó w n e  w y g r u n ę  200.000 zł. i  4 io «  iwnych p r z e d m i o t ó w  s z t o k i  i w a r t o ś c i o w y c h  r a s e u

3 0 0 ( 1  w y g r a n y c h  w a r t o ś c i  4*0.O w o  z ł .  n ,8 l 6—12
C ią g n ien i e  n a s tą p i  pod k o n tro l a  m a g i s t r a t u  m i a s t a  W i e d n ia  d. P. LUTEGO 1875.
P t z y  t f tg ran ic / .uych  z a m ó w  ten i f t ch  u p ra s z a  sic o ł a s k a w e  p r z y s ła n ie  c e n y  losa f r a A c o  a  

t a ł a c r e n i e m  4ł) ce n tó w  na p r z y s ła n ie  losu i s w e g o  e s a s u  li s ty  c i ąg n ien i a  t ranko .

l i h  V j m u u ,  c. k . upin. wicncaskiego banku handlowego, dawniej j o k .  C. Ssotucu, b r i w i  13.
Losów  do te j lo te r j i  po 50 et.  nabyć  można  t a k i e  u F r ,  S c h u b t i t a  1 S y u a  we L w ow ie .

MIGRENY i NEWRALGIE ł ‘

G U A R A N A
C iiLIM A l1! /! 1 e t  C’ie . Aptekarzy w Paryżu,

Jeden proszę'.; rozpuszczony w  iyżce wody ocukrzonej i  zażyty, dostatecznym  je s t do 
iśm ierz .enia  na tychm iast najsiln iejszego bolu g l o w  t m a re n y  i do w yleczenia rzn ięc ia  
żo iąd k ai biegunki. Sprzedaje się w  pudelkach zaw .erających dw anaście  proszków 

L ia  un ikn ien ia  fałszerstw a, . ąuac należy aby kr.żdy proszeń  byl opatrzony  podpisem  
U r lm a D l t  o t  d o n ip  

D la un ikn ien ia  licznych fałszerstw  i  naśladow nictw a, żadaćaby  s ism p e l rządów  ira n -  
cuzk! kol iru niebieskiego stósow nie do pi-n va  z 26 '.is to p ad a  1873, m a rk a  tab .y czn a  
i podpis (iR IJ-A U LT et COMP. znajdow ały  się  na  jednej ety necie.

Dostać m ożna w głów nych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.

I I

8®* N ow o o tw orzony

S k ł a d  H e b l i
pod firmą 1243 2 -3

k i m i n t z t m H z

z a o p a trz y w sz y  się 
m e b l i  z  g i ę t e g

we Lwowie w Rynku pod 1. 36
w zn .ezny zapas m e b l i  w s z e lk ie g o  ro tiz s - ju  , tud/.icź 
d r z e w a  i ż e la z a ,  m a t  e ry  j  n a  m e b l e ,  c e r a t y  am e>

r y k a A t t k i e j ,  z w i e r c i a d e ł  w  r a m a c h  z ł o c o n y c h  i  o r z e c h o w y c h ,  k a r -  
n i k z d n .  k u t a s ó w  d o  f i r a t i e k  i tym podobuycb przedm iotów do urządzenia  

pouiitszkań należących, p o ^ r u  ta k o w e  po cenach n a ju m ia rk o w a ń sz jc h .  
Z auiów !enia na urządzanie cnryi h pnmieszkań lub też pujedyńc.zycb jirzedmio- 

tów  tak na prowincję jak i m iejscowe, będą z n ajw iększą  akuratnyścią  w ykon yw ane .

>M *x*x**xxxu*  3m ,)om 3ix 3aexx ;
T o w a rzy s tw o

( i a l i f i p k i e )  f e s i s y  z a l i f / i k a w ą j
—E. u l i c a  H a l i c k a ,  przvjniuje

vVkładki na książeczki oszczędności
o d  j e d n e g o  z l. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je

po 6°/0 z 3-duiowem wypowiedzeniem, 
po 7°-/0 z 14- n
po 8 %  z 30-

1220 1—?

n:is członków oprocentowują siy od dnia 
pierwszej wkładki.

TVmI ttmi samemi weriuikanii jrzyjaiuje Tnwurz*stwo gali 
ryjskiej ka«y zaliozkowej

wkładki na dział zastawniczy.

*ettm eib (ao txxax

H O G G

Wydav, cy

T

T B  A N J W 4 T R 0 B Y  S T O K  F I S Z U  HO GG A.
Przeciw słabościom cieksiow ym , sccuotom , zap a len id  p łuc , k a ta ro m ,
bARJI.uaCHRONICZNYM, SKROFUŁOM,LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAVOM, W I- 
CHUDN1BH10 DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMÂ YZMOli* (GOSCOWi), etC.

Tran ten wytwortony te św iue] v>ą’roby tiOKfis&u jet. naturalny I caysty ną|4»- 
lika niejst P>t dLi gm nosi., diialailli jego rent szybkie ‘ pet u e ,. w yżt.w łć  te(< 
t r a n u  nad wstelkirmi innyaif .ranami iw^c :ajnyn.l, lub w połączeniu x istaaem eti 
est i ż l i  p o u i s :  - r h n ie  K i n n n ą .

TRAN HOGGA spt.iedaje się Jedyn.o w t f l a n k a c h  li ó jg  an  a t t y c h  l u t u i l u w  
alo .. ii r  w lsdz właściwych j a k o  w lasnA ć snecyalna I wyt.czH Moeowole 4*  p rsapś- 

Sów praw a.— CW kaJ fałszerstw . —  Znalnuje  li. * «ju* n y e h  sp tekae
l> oa tać  m o ż n a  w e  L W O W I E  w  a p t  p. K. M I K O L A fcl O II A i a p.  I*. K U C K E R A .

K9BM B a
i właściciele: J. Dobrzański i K. G ro u ia j. i l i lpu w ied zi Aipy m ł a k  ten' j a u  D o b r z a ń sk i .

H  f i  i iFrg-i-fcó _M m mm__________       H a m m a b i  * - ■«“  a
Z  druiaarni . G a z e t y  k a ro d ó w o j*  pod zirz%aenr A .  S n e r la .


